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Kupka. Foto 


we Komisje Wyborcze. Pięknie 
pełniają się mieszkańcami miast 


ió s 


czy jesteś umieszczony 


Mieszkańcy obwodu Nr 14 © Bydgoszczy sprawdzają listy wybDo:- 
cze. Przy stole siedzą członkowie komisji Stanisław Ziółkowski i Jan 
„Gazeta Pomorska“ -L. Staniszewski 


Na terenie całego województwa od tygodnia pracują Obwodo- 


+ 


rawdź, 


udekorowane lokale komisji wy- 
i wsi, którzy przychodzą spraw= 


dzać, czy ich nazwiska umieszczone zostały w spisie wyborców. 
w wypadku pominięcia w spisie lub nieścisłości, 
zgłaszają reklamacje, na podstawie których umieszcza się ich na- 


obywatele 


zwiska i dokonuje poprawek. W lokalach Obwodowych Komisji 
Wyborczych, rozwijają się często dyskusje, w których iudzie pra- 


cy wyrażają głęboką radość, że 


w dniu wyborów będą mogli ed- 


dać swe głosy na kandydatów Frontu Narodowego. 


A oto podajemy meldunki o 


pracy Obwodowych Komisji Wy- 


borczych z terenu naszego województwa. 


Toruń 


Ww Komite*". Wyborczy ` 


nr 124 w gmachu Szkoły Podsta- ' 


wowej nr 14 paruje ożywiony ruch. 
Mimo, iż lokal. otwarto przed kil- 
kunastu minutami, jest ọn wypeł 
niony po brzegi. Przewodniczący 
Komisji” Wyborczej ob. Jan Szu- 
kalski ma sporo pracy. Wyborcy 
wypytują o różne sprawy, a przy 
sprawdzaniu list często wywiązu 
je się dyskusja. 

Z poważnym kłopotem przy- 
szedł do. lokalu wyborczego ob. 
Feliks Wesołowski. 

— Żona moja jest ciężko cho 
ra i już od kilku lat nie chodzi, 
a chce spełnić swój obowiązek 
obywatelski i oddać swój głos w 
dniu 26 października br. 

Jak załatwić tę sprawę? 

Ob. Szukalski i sekretarz Ko- 
mitetu Wyborczego Alfons Raj- 
nowski oświadczają, iż żona przy 
wieziona zostanie samochodem 


do lokalu i tu będzie mogła od- 
dać swój głos tak jak każdy 'in- 
ny obywatel. 

Po chwili wchodzą do lokalu 
wyborczego dwie młode kobiety. 
Pielęgniarka Leonia Sawicka i 
jej koleżanka Gizela Dolata. Z 
zainteresowaniem oglądają hasła 
wywieszone na ścianach. 


W rozmowie z ob. Szukalskim 
wypytują się o różne szczegóły, 
o sposób oddawania kartek itd. 

Ob. -Sawicka mówi: 

— Sprawdzenie listy daje mi 
pewność, że nie będę narażona 
na: przykrość w dniu wyborów. 
Mogłoby. się bowiem zdarzyć, 
że nie zostałam ujęta w spisię,, 
Mój. mąż, który odbywa służbę 
wojskową na Śląsku będzie gło- 
sował w swojej jednostce, proszę 
więc go skreślić. 


Ciąg dalszy na str. 2 
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Nr 232 (1298) 


-_ Naród polski wita 


Kongres Obrońców Pokoju 


 Azjii 


WARSZAWA (PAP). — Polski Komitet Obrońców Pokoju wy- 
stosował do Pekinu depeszę następującej treści: 


„DO 
KONGRESU POKOJU |) 


AZJI I STREFY PACYFIKU 


PEKIN 


Polski Komitet Obrońców Pokoju przesyła najserdeczniejsze 
pozdrowienia i życzenia owocnych obrad Kongresowi Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku. 

W imieniu Narodu Poiskiego witamy serdecznie Wasz Kongres 
jako wspaniałą manifestację krzepnącej 
Azji i strefy Pacyfiku w walce o najszlachetniejsze ideały ludz- 
kości, e wolność, pokój i szczęście narodów. 


Jesteśmy przekonani, że obrady Waszego Kongresu skupiają- 
eego ludzi © różnych poglądach, ale ożywionych niezłomną wolą 
niepodległości i utrzymania pokoju, przyczynią się do wzmożenia 
sił zmierzających do położenia kresu agresji imperialistycznej w 
Korei, do przeciwdziałania przekształceniu Japonii w bazę agre- 
sji i militaryzmu i do obrony najżywotniejszych interesów naro- 
dów Azji i strefy Pacyfiku. Naród Polski głęboko wierzy, że Kon- 
gres Wasz wniesie wielki wkład w świętą sprawę walki o pokój 
na całym świecie, że będzie on doniosłym etapem na drodze przy 
gotowania Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. 

", Jesteśmy głęboko przeisonami; że wspólna akcja / wiełkiego 
Związku Radzieckiego oraz Chin Ludowych i innych narodów Azji 
i strefy Pacyfiku w ścisłej łączności z bojownikami o pokój na 
całym świecie, potrafi skutecznie pokrzyżować awanturnicze pla- 
ny podżegeczy wojennych, wrogów ludów Azji, 


ludzkości. 


PREZYDIUM 
POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW FOKOJU 


A 


strefy Pacyfiku 


Depesza Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 


solidarności narodów 


wrogów całej 


Delegacja amerykańska 
na Kongres przybyła de Pekinu 


PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin ogłosiła oświadczenie delegacji 
amerykańskiej przybyłej do Pekinu 24 
września na Kongres Obrońców Poko- 
ju krajów Azji i strefy Pacyfiku. 

— W imieniu przywódców ruchu 
obrońców pokoju Stanów Zjednoczo- 
nych, którym rząd nie udzielił pozwo- 
lenia na wyjazd zagranicę — stwier- 
dza m. in. oświadczenie — w imieniu 
narodu amerykańskiego, który gorąco 
pragnie trwałej przyjaźni z wielkim 
narodem chińskim i jego rządem de- 
mokratycznym, przybyliśmy do Pekinu 
aby wystąpić w imieniu wszystkich 
tych, którym nie pozwala się mówić, a 
którzy pragną przyjaźni j pokojowej 
wymiany handlowej ze wszystkimi na- 
rodami. 

Przybyliśmy do Pekinu przekonani, 
że dobra wola narodów i ich dążenie 
dó pokoja zatriumiują nad planami pod 
żegaczy wojennych. Jesteśmy przeko- 
nani, że kongres ten przyczyni się do 


ziszczenia pragnień narodów strefy Pa * 
cyfiku, aby położony został kres wojnie— 


w Korei i remilitaryzacji Japonii i aby 
narody azjatyckie były reprezentowane 
w Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych, 


Realizacja zobowiązań 
dla cześnie programu Frontu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b) 
przyspiesza wykonanie planów produkcyjnych 


za MI kwariał br. 


Kaźdy dzień przynosi nowe sukcesy inilionom ludzi pracy, realizującym 
zobowiązania dla poparcia programu wyborczego Frontu Narodowego i ucz- 


czenia XIX Zjazdu WKP(b). 


Entuzjazm, z jakim masy pracujące naszego kraju, walczą o wykonanie 


podjętego czynu, zmienia się co dzień w nowe setki i tysiące ton ponadpla- 
nowej produkcji, wzmacnia siłę Polski Ludowej, ułatwia walkę o szczęście 
przyszłych pokoleń — o pokój, o socjalizm — jest jeszcze jedną mocną odpo- 


KOMUNIKAT 


Państwowej Komisji Wyborczej 

Celem umożliwienia sprawdzenia spisów wybor- 
ców tym wyborcom, którzy dotychczas nie mieli moż 
ności tego uczynić, Państwowa Komisja Wyborcza 


podaje do wiadomości, iż 


1952 r. spisy wyborców będą wyłożone do publiczne- 
go wglądu w lokalach Obwodowych Komisji Wybor- 


"czych w godz. od 9-tej do 


w niedzielę 28 września 
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20-tej. 


Skład delegacji polskiej | 


na VII sesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ 


WARSZAWA (PAP). Rząd.Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej zatwier- 
dził następujący skład delegacji pol 
skiej na VII sesję Zgromadzenia O- 
gólnego Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych, rozpoczynającą się dnia 
14 października br. w Nowym Jor- 
kusi SKODA 

Przewodniczący delegacji: Stani- 
sław Skrzeszewski, minister Spraw 
Zagranicznych, - 


Ambasador ZSRR wręczył 
listy uwierzytelniające 


prezydentowi USA 


WASZYNGTON (PAP). W dniu 25 
września ambasador A 
i pełnomocny ZSRR w Stanach Zjed 
noczonych G. Zarubin wręczył pre- 
zydentowi USA Trumanowi swe li- 
sty uwierzytelniające. 

Ambasador Zarubin i prezydent 
Truman wygłosili przemówienia, 


PE aa 


nadzwyczajny 


Delegaci: 

Marian Naszkowski, podsekretarz 
- stanu w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych, 

Józef Winiewicz, ambasador Pol- 
skiej "Rzeczypospolitej Ludowej w 
Waszyngtonie, 

Jerzy MichałowsKi, ambasador Pol 
'skiej . Rzeczypospolitej Ludowej w 
Londynie, bi 
„minister pełnomocny-Henryk' Bire= 
cki, stały delegat Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej przy ONZ. 

Zastępcy delegatów: 

Minister pełnomocny Juliusz Su- 
chy, dyrektor Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych — głów- 
ny doradca polityczny delegacji, 

minister pełnomocny Aleksander 
Krajewski, poseł Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej w Brukseli, . 
|"próf. dr Manfred Lachs, dyrektor 
departameńtu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, 

minister pełnomocny Stanisław Ga 
jewski, dyrektor departamentu w Mi 


|„nisterstwie-Spraw*Zagranicznych, 


dr Irena Domańska, wiceprezes 
Polskiego Czerwonego Krzyża, 


wiedzią dla rewizjonistów z Bonn i. ich anglo-amerykańskich mocodawców, 


Już 13 kopalń węgla wykonało plan III kwartału 1952 r. 


KATOWICE (PAP). Walka o reali- 
zację zobowiązań podjętych dla popar- 
cia programu Frontu Narodowego oraz 
dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) 
zmobilizowała wiele załóg górniczych 
i przyczyniła się do przedterminowego 
wykonania przez szereg kopałń zadań 
Il kwartam br. i ye 

O przedterminowej realizacji planów 
II kwartału meldują dalsze kopalnie: 


„Dębieńsko*, „Marcel“, „Piast, „Pre- 
zydent*, „Slask“, „Karol“ i „Biełszo- 
wice”. Tak więc dzięki wysokiemu prze 
kraczaniu zobowiązań produkcyjnych, 
do dnia 26 bm. o wykonaniu zadań III 
kwartału br. doniosło już 13 załóg gór 
niczych, których przykład pobudza do 
wysiłków załogi kopalń pozostających 
w tyle. : i 


Na 5 dni przed terminem odbyło się wodowanie nowej 


- jednostki 


GDYNIA (PAP). 25 września br. na 
nabrzeżach Stoczni im. Komuny Pary- 
skiej w Gdyni odbyło się wodowanie 
nowej jednostki pływającej. Budowę 
kadłuba nowego ‘statku, załoga ukoń- 
czyła w przyspieszonym terminie dla 
uczczenia programu wyborczego Fron- 
tu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b). 


pływającej 
Zaoszezędzono ponad 3.200 roboczogo- 
dzin. 

Przy wodowaniu nowej jednostki za- 


stosowano metodę tzw. bocznego wo- 


dowania, opracowaną pod kierownic- 
twem profesora Politechniki Gdańskiej 
Aleksandra Rylke, laureata tegorocznej 
Państwowej Nagrody Naukowej. 


Plan produkcji samochodów „Lublin* za III kwartał br. 


zrealizowany 


` LUBLIN (PAP). Obsługa głównej 
taśmy moniażowej oraz załoga monta- 
żu i spawania kabin Fabryki Samocho 
dów Ciężarowych w Lublinie zameldo- 


„wały, iż zobowiązania podjęte w odpo 


wiedzi na program wyborczy Frontu 
Narodowego i dla uczczenia XIX Zjaz: 
du WKPÓ) zrealizowano o 50 godzin 
wcześniej niż przewidywał harmono- 
gram pracy. Realizacja zobowiązań 


Lud Holandii przeciwko generałowi - dżumie 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Flagi, że w związku z poby- 
tem generata Ridgwaya na ulicach roz- 
rzucono w czwartek tysiące ulotek z 
hasłami: „Ridgway — wynoś się dò 
domu!*, „Precz z generałem-dżumą!'* 

W ciągu dnia liczna grupa Kobiet 
skierowała się przed gmach rządowy, 
gdzie odbywały się rozmowy Ridgwaya 
"zótżądem holenderskim. Kobiety prze- 
kazały ministrowi wojny Stafowi list, 
który głosi m. in: 


„Generał Ridgway, który ponosi od- 
powiedzia!ność za śmierć wielu tysięcy 
kobiet i dzieci w Korei i w Chinach 
północho-wschodnich, nie może w ża- 
den sposób przynieść szczęścia i dobro 
bytu naszemu krajowi“. 

Delegacja kobiet holenderskich wrę- 
czyła list dna żony generała Ridgwaya. 
List przypomina, że Ridgway winien 
jest śmiersi”300 tysięcy koreańskich 
dzieci i kobiet. 


\ 


wpłynęła na przedterminowe wykona- 
nie planu produkcji samochodów cięża 
rowych: w IH kwartale br. Plan ten 
został wykonany do dnia 25 bm. w 
105,3 proc. 


Szybkościowe załadunki 
w porcie gdańskim 
GDAŃSK (PAP). Wyrażając swe 
poparcie dla programu wyborczego 


Frontu Narodowego i pragnąc uczcić 
XIX Zjazd WKP(b), robotnicy portowi 


Gdańska upowszechniają nowe metody / 


pracy i coraz bardziej poszerzają współ 
zawodnietwo. M. in. przy załadunku 
S/S „Venta“ robotnicy portowi załado- 


wali systemem szybkościowym przezna “ 


czony do eksportu towar w ciągu 9,5 
godz., skracając czas postoju statku o 


przeszło 40 godz, 

Tego samego dnia inna brygada ro- 
botników portowych ładowała towar na 
S/S „Niva“, również stosując system 


szybkościowego załadunku. Pracę prze. 


widzianą na 30 roboczogodzin, wyko- 

. eN . A 
nano w ciągu 6,5 godziny, dzięki cze- 
mu statek wyszedł z portu na 23 godzi 
ny przed terminem. 


FIR wzywa 


Kandydaci ; 


- narodu 


Czarnecki Stefan 


Dnia 2 wrześnią 1905 r. w ro~ 
dzinie robotnika Franciszka Czar- 
neckiego urodził się syn Stefan. 
Czarneccy mieszkali w Stanisła- 
wowie na ziemiach Zachodniej 
Ukrainy. 


Stefan Czarnecki miał trudne 
dzieciństwo, tak jak tysiące ro- 
botniczych dzieci w okresie wła- 
dzy obszarników i kapitalistów. 
Do szkoły ‘chodził obdarty i często 
głodny, Kiedy skończył szkołę po- 
wszechną, musiał zacząć pracę. 
chociaż był zdolny, nie mógł uczyć 
się dalej. Do średnich szkół cho- 
dziły wtedy tylko dzieci boga- 
tych. á 


Stefan miał zaledwie 14 lat, kie 
dy umarli jego oboje rodzice, — 
Przez całe życie pracowali ponad 
siły, przedwcześnie stracili zdro- 
wie. W roku 1919 Stefan zaczął 
naukę w warsztatach kolejowych. 
Chciał zostać Ślusarzem. W tam 
tych czasach trzeba było długo 
terminować, zanim zdobyło się 
zawód. Majster niechętnie prze- 
kazywał uczniom swoją wiedzę. 
Obawiał się, że uczeń za prędko 
nauczy się zawodu i zajmie miej- 
sce majstra. A przecież w tym 
okresie były w Polsce miłiony bez 
robotnych. Z wielkim trudem u- 
dało się Stefanowi Czarneckiemu 
zostać pomocnikiem maszynisty. 
A dopiero po kilku latach pozwo- 
leno mu prowadzić parowóz, Jako 
młody: -chłopak wstąpił Stefan 
Czarnecki do PPS-lewicy, aby 
walczyć w jej szeregach przeciw- 
'ko wyzyskiwaczom. Kiedy w 1939. 
roku Armia Radziecka wyzwoliła 
ziemie Zachodniej Ukrainy, Ste- 
fan Czarnecki wstąpił do radziec- 
kiej służby kolejowej. Poznał prze 
dujące metody pracy kolejarzy 
radzieckich, Poznał troskę władzy 
radzieckiej o człowieka pracy. 

W latach okupacji hitlerowskiej 
Czarnecki był prześladowany 
przez oprawców z gestapo, 

Kiedy w roku 1945 przyjechał 
| do Polski wyzwolonej spod wła- 
dzy okupantów, kapitalistów i ob- 
szarników, rozpoczął pracę w Pa- 
rowozowni Bydgoszcz- Wschód. 

W 1946 roku wstąpił do Polskiej 
Partii Robotniczej, aby w jej sze- 
regach walczyć o szczęście i do- 
brobyt Ojczyzny. 

Jest teraz członkiem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przodującym maszynistą Parowo- 
zowni Bydgoszez-Wschód. Otocze 
ny jest powszechnym szacunkiem 
załogi, bo własnym przykładem 
wskazuje, jak należy walczyć © 
przedterminową realizację Planu 
6-letniego. 

Stefan Czarnecki zobowiązał 
się w ubiegłym roku dla uczczenia. 
Święta Manifestu Lipcowego bez. 
awaryjnie prowadzić pociągi. Zo- 
bowiązanie swoje wykonał z ho- 
norem. W odpowiedzi na program 
wyborczy Frontu Narodowego Ste. 
fan Czarnecki podjął nowy czyn: 
prowadzenie pociągów o zwięk- 
szonym brutcie. A 

Stefan Czarnecki, wierny. syn 
klasy robotniczej, w pełni zasłu- 
guje na to, aby w Sejmie Rolskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej repre- 
zentować robotników i chłopów... 
Zasłużył na ten zaszczyt swoją 
ofiarną pracą dla Ojczyzny. 

Stefana Czarneckiego wysunął 
jako kandydata na posła do Sej-. 
mu, zgodnie z życzeniem mas pra- 
cujących Bydgoszczy, Okręgowy 
Komitet Wyborczy Frontu Naro- 
dowego w Bydgoszczy. m; 


parlamenty 


krajów Europy Zachodniej 
do nie ratyfikowania ukladu 
bońskiego i paryskiego 


WIEDEŃ (PAP). Komitet Wyko- 
nawczy Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu, b. Więż- 
niów i Ofiar Faszyzmu (FIR) który 
obradował w Wiedniu w dniach 17 
do 20 września, uchwalił odezwę do 
parlamentów Francji, Holandii, Nie- 


miec zachodnich, Włoch, Belgii i Luk 


semburgu. 

Odezwa podkreśla, że układ boń- 
ski i porozumienie paryskie w spra- 
wie t, zw. „armii europejskiej“ sta- 
nowią ogromne  niebezpieczeńsiwo 
dla pokoju oraz dla krajów — czion- 
ków tzw. „europejskiej wspólnoty 
obronnej“, gdyż imperialiści amery- 


kańscy i odwetowcy zachodnło-nie* 


mieccy mogą na podstawie tych u=* 


mów w każdej chwili wciągnąć te 
kraje do awantury wojennej. 


„My, bojownicy ruchu oporu — gło 


si odezwa — którzyśmy przeżyli hit- - 


ierowskie obozy śmierci, nie chce- 


my, aby odradzał się w jakiejkol- 
wiek bądź formie faszyzm; nie chce- 


my, aby ponownie wysuwano hitle= 
rowskie plany panowania nad świa- 
tem. 


Wzywamy was do wypowiedzenia 


się przeciwko ratyfikacji tycn ukła= 
dów“, : 


t 
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O umocnienie spójni między miastem i wsią 
Soćkię wódkę jk A a e biosa e aR 


Sprawne i terminowe przeprowadzenie siewów | siennych 
3 ES, e >, © > a 5 P ia 3 a 
zabezpieczy wzrost wydajności z hektara 
-Chłopi pracujący, członkowie spółdzielni produkcyjnych i robotnicy PGR 
w województwie bydgoskim w podejmowanych zobowiązaniach dla uczczenia 
programu wyborczego Frontu Narodowego .i XIX Zjazdu WKP(b) postana- 


wiają przyspieszyć zasiewy jesienne, stosować przodujące metody siewu, aby 
przez dobrą obróbkę gruntów zapewnić jeszcze wyższe plony w przyszłym 


roku. ; 


Np. członkowie Rolniczej Spółdzielni Wytwórczej w Zędowie po dokład- 
| nym, opartym na nowych doświadczeniach agrotechnicznych przygotowaniu 
gleby, siewy jesienne na obszarze 47 ha, zakończyli kilka dni przed termi- 


nem. ; 


Chłopi pracujący gromady Malice w pow. szubińskim zasiali stosując siew 
rzędowy w przeciągu 3 dni 118 ha gruntów ornych. 
Małorolni i średniorołni chłopi z gromady Papowo w pow. toruńskim roz- 
poczęli siewy jesienne, a niektórzy z nich jak np. Feliks Ziółkowski, Antoni 
alinowski i Ludwik Machowski — ukończyli już prace siewne i orki zimowe. 
"Chłopi woj. bydgoskiego chcą jak najszybciej ukończyć siewy. 
Zdarzają się jednak wypadki bezmyślnego i biurokratycznego utrudniania 
chłopom terminowego przeprowadzenia siewów. 
Np. kierownik magazynu PZGS w Łysomicach w pow. toruńskim nie myśli 
rozprowadzić zboża siewnego wśród chłopów pracujących, konserwując je 
niepotrzebnie w magazynie. Powoduje to, że małorolni i średniorolni chłopi 
nie mogą rozpocząć siewów w terminie. 
Wypadek ten nie jest odosobniony i dlatego konieczye jest, aby wszystkie 
placówki wymiany ziarna siewnego znajdujące się przy PZGS-ach i GS-ach 


usprawniły swą 
no siewne. 


pracę i ułatwiły chłopom pracującym zaopatrzenie się w ziar 


Sprawa jest pilna, bowiem termin zakończenia siewów żyta kończy się dnia 
30 wrześńia, a pszenicy 10 października br. Dotrzymanie terminów i właści- 
we przeprowadzenie siewów wpłynie niewątpliwie na wzrost wydajności z ha 


w przyszłym roku. 
_ Ukrócić sabotaż kułacki 


/ W gromadzie Kobrzyniec Nowy, 
gm. Rogowo, pow. Rypin, kułak Wła- 
dysław Bojanowski sabotuje plany 
gospodarcze i finansowe. 

Do chwili obecnej nie odstawił on 
jeszcze ani jednego litra mleka po- 


"mimo, że posiada 3 krowy. Zalega 


również z wpłatami na podatek grun 
zyk za okres od 1948 do 1952 ro- 

KK 

Oprócz tego Bojanowski posiada 
zaległość w. zbożu 5.132 kg jeszcze z 
roku 1951. 

Bojanowski twierdzi, że zboże mu 
się „nie obrodziło* i nie m1 z czego 
odstawić. Zalega on również z od- 
stawą 2.113 kg żywca. 


Sabotaż Bojanowskiego toleruje 
Prezydium GRN w Rogowie, wierzy 
jego wykrętom i nie stosuje wobec 
kułaka żadnych sankcji karnych. 

A przecież kułak ten posiada jesz- 
cze około 170 kwintali zboża nieomłó 
conego, które ma zamiar tak jak w 
roku ubiegłym sprzedawać na przed 
nówku po paskarskich cenach. 

Należy zaznaczyć. że Bojanowski 
co poniedziałek wozi masło i śmie- 
tanę do Lipna, gdzie sprzedaje je 
„swoim znajomym”. 

Najwyższy czas, aby kułakiem za- 
interesowało się Prezydium PRN w 
Rypinie i skierowało do prokuratu- 
ry wniosek o ukaranie bezczelnego 
kułaka. 

Jan Andrysłak 


„Oszczerca 
w masce dyplomaty“ 


MOSKWA (PAP). — Dzien- 
nik „Prawda zamieszcza arty 
kuł pióra „Obserwatora“ pt. 
„Oszczerca w masce dyploma- 
ty“. 


Kilka dni temu — pisze „Ob- 
serwator* — ambasador USA w 
Moskwie, Kennan, udał się na na 
radę dyplomatów amerykańskich 
do Londynu. Sam ten fakt nie ma 
w sobie oczywiście nic godnego 
uwagi. Nikt by nie zauważył po 
dróży ambasadora Kennana, gdy- 
by w drodze z Moskwy do Lon- 
dynu nie zatrzymał się on w Ber- 
linie i nie złożył przedstawicie- 
lom prasy oświadczenia narusza- 
jąc jednocześnie pewne elemen- 
tarne zasady obowiązujące dyplo 
matów w stosunku do krajów, w 
których są akredytowani. Ken- 
nan skorzystał ze spotkania z 
przedstawicielami prasy zachod- 
nio - berlińskiej i korespondenta- 
mi dzienników amerykańskich, by 
oczernić Związek Radziecki i rzu 
"cić nań stek oszczerstw. Kennan 
nie zawahał się przy tym przed 
wygłaszaniem jawnych bzdur, bę 
dąc widocznie, pewny, że wszystko, 
co powie, choćby to nie miało żad 
nego sensu, będzie szeroko roz- 
reklamowane przez specjalistów 
od oszczerczej propagandy prze- 
ciwko Związkowi "Radzieckiemu. 
Tak więc Kennan kłamał w upo- 
jeniu. Najpierw oświadczył, że: 
„obywatele amerykańscy przeby- 
wający w stolicy ZSRR muszą 
się stosować do pewnych ści- 

„ słych reguł, w wyniku czego 
„jakiekolwiek obcowanie Amery- 
'kanów z Rosjanami stało się nie- 
możliwe“ oraz, że „stosunkowo 
niedawno“ ustały „wszelkie sto- 
sunki towarzyskie między Rosja- 

- nami i s:Amerylkanami". 

Ażeby zd: skować te bzdury 
i zadać kłam oświódczeniom Ken- 
nana — pisze „Prawda* — wy- 
starczy przytoczyć kilka zdań ze 
sprawozdania amerykańskiej dė- 


| legacji związkowej, która bawi- 


ła w ZŚRR w lipcu 1952 r. 


„W każdej fabryce, którą zwie 
dzaliśmy — piszą członkowie a- 
erykańskiej delegacji związko- 
wej — spotykaliśmy jednego lub 
dwóch robotników mówiących po 
angielsku, którzy przez dłuższy 
czas rozmawiali z nami. W par- 
"kach i w teatrąch liczni studen- 
ci uczący się angielskiego podcho 
dzili do nas, by z nami porwoz- 
mawiać... Wszędzie, gdzie byli- 
śmy, spotykaliśmy się z ogrom- 
. nym pragnieniem przyjaźni z na- 
rodem amerykańskim“. i 


Tak piszą prawdziwi ‘Amery- 
kanie, prawdziwi przedstawiciele 
narodu amerykańskiego, - którzy 
mówią swym rodakom prawdę o 

| nadzieckim narodzie i o Związ- 
‘ku Radzieckim. Te szczere słowa 
prostych, uczciwych ludzi wystar 
czają, ażeby postawić pod prę- 
gierz amerykańskiego oszczercę w 
masce dyplomaty, który zaplątał 
się we własnych kłamstwach. 


Jednakże Kennan nie zna wi 


swych oszczerstwach żadnego u-. 
miaru. Dowiódł oń tego na lot- 


i 


. rzekomo przeszedł, 


nisku Tempelhof pod Berlinem, 
porównując sytuację Ameryka- 
hów w Moskwie z tym, przez co 
gdy w la- 
tach 1941—1942 był w  Niem-- 
czech internowany przez hitlerow 
ców. 

Ten rozpasany dyplomata ame 
rykański, który poczuł się wśród 
dziennikarzy zachodnio - berliń- 
skich jak w domu, pozwolił so- 
bie na nikczemny wypad prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
oświadczając, że „gdyby hitlerow 
cy pozwolili nam chodzić po uli- 
cach bez prawa mówienia z ja- 
kimkolwiek Niemcem, to znaleź- 
libyśmy się właśnie w takiej sy- | 
tuacji w jakiej musimy żyć | 
dziś w Moskwie“. 

Ten ordynarny wybryk anty- 
radziecki nie pozostawia wątpli- 
wości, że mógł to powiedzieć tyl- 
ko człowiek, który nie potrafi o- 
panować złośliwego uczucia wro- 
gości wobec Związku Radzieckie 
„go, człowiek, który nie tylko nie 
pragnie poprawy amerykańsko - | 
radzieckich stosunków, lecz prze- | 
ciwnie korzysta z każdej spo- | 
sobności, żeby stosunki te pogor- | 
szyć. | 

Kennan dawno już dał dowo- 
dy, że jest. wrogiem pokoju, a 
więc i wrogiem Związku Radzie- 
ckiego. Świadczy o tym cała je- | 
go dotychczasowa działalność. 

Niesposób w związku z tym 
nie przypomnieć wypadku, opisa- 
nego w książce pewnego dzienni 
karza angielskiego. 

Działo się to 9 maja 1945 ro- 
ku w Moskwie, w dniu zwycię- 
stwa nad Niemcami hitlerowski- 
mi. Świadkiem tego święta na- 
rodowego był również Kennan. 
Oto co pisze o nim dziennikarz 
angielski Parker w swej książce 
„Spisek przeciwko pokojowi“: 

„Na ulicy Mochowej przecis- 
nąłem się przez tłumy mieszkań- 
ców Moskwy i wszedłem do gma 
chu ambasady amerykańskiej. 
Przed zamkniętym oknem ujrza- | 
łem wysoką postać radcy amba- 
sady USA w Moskwie George'a | 
Kennana. W milczeniu patrzył | 
przez szybę na tłum, stojąc w 
ten sposób, by nie widziano go | 
z dołu. Hałas na ulicy nieco o- | 
słabi.. , Zauważyłem na twarzy | 
Kemnana, przyglądającego się | 
tej wzruszającej scenie, dziwny | 
wyraz niezadowolenia i zdener- | 
wowania. Rzucając ostatnie spoj | 

| 
I 


' rzenie na tłum, Kennan odsunął 


się od okna mówiąc ze złością: 
*„Tniumfują... Myślą, że wojna się 
skończyła, a tymczasem wojna do 
piero się rozpoczyna. 

„Teraz jednak — pisze w za- 
kończeniu „Obserwator* — nie | 
chodzi o -dawne wybryki Ken- 
nana. Teraz chodzi o jego obecne 
wrogie wystąpienie przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, przy 
czym nie chodzi o wrogie wystą- 
pienie Kennana jako osoby pry- 
watnej, lecz o jego wystąpienie 
jako ambasadora amerykańskiego 
w ZSRR. \ » j 

Jak nazwać to niegodne za- 
chowanie się Kennana — amba~- 
sadora?“ 


Skup zboża w gřomadzie 
Sławęcin : 


bywali na spędy w godzinach poda- 
nych w ogłoszeniach. > 
| Zaoszczędzi to chłopom wiele cen- 


' négo czasu, marnowanego na niepo- 


Małorolni i średniorolni chłopi gro 
mady Sławęcin w gminie Chojńice= 
wieś wykonali już w 80 proc. rocz- 
ny plan odstawy żywca. 

Przodującymi chłopami w realiza- 
cji obowiązkowych dostaw w groma- 
dzie Sławęcin są: małorolny chłop 
Chmielewski, który roczny plan odsta- 
wy żywca wykonał w 130 proc. i Szcze 
pan Krzyba który roczny plan od- 
stawy żywca wykonał w 140 proc. 
zboża 100 prac. oraz w 200 proc. 
wykonuje miesięczne plany dostawy 
„mleka. 

Ryszard Rowiński 


Pracownicy Centrali Mięsnej 
w Aleksandrowie Kujawskim 
lekceważą swoje obowiązki 


Pracowniey Centrali Mięsnej z A- 
leksandrowa Kujawskiego lekceważą 
sobie powierzone im obowiązki. 

Przyjeżdżają oni po odbiór dostar 
czonego przez chłopów żywca na 
spęd, często z 3 a nawet i 4-godzin- 
nym opóźnieniem. Powoduje to, że 
chłopi zaabsorbowani pracą w polu, 
często wracają z powrotem z trzodą 
chlewną i bydłem. 

Sprawą tą winno zainteresować się 
kierownictwo Centrali Mięsnej w 
Aleksandrowie Kujawskim i dopil- 
nować, aby pracownicy centrali przy- 


trzebne wyczekiwanie ńa punktach 


spędu. 


Zapomniany siewnik 


.W gromadzie Trąbin-wieś w pow. 
rypińskim od wiosny br. stoi nie- 
wyremontowany siewnik należący 
do Gminnego Ośrodka Maszynowe- 
go w Radominie, 

Nikt opuszczonym siewnikiem się 
nie zainteresował w czasie przygo- 
towań do jesiennej kampanii siew- 
nej. 

Chłopi z Trąbina' przypominają 
więc o nim kierownictwu GOM-u i 
sądzą, że siewnik szybko zostanie 
naprawiony j oddany do użytku. 

Antoni Roman 


Zboże gotowe do siewu 


Pracownicy Instytutu Hodowłlane- 
go w Brudzyniu pow. Żnin omłócili 
już ponad 1000 kwintali elitarnego 
zboża siewnego, które rozprowaczo- 
ne zostało do Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych, 

Zboże elitarne z Instytutu Hodow 
lanego w Brudzyniu otrzymało rów 
nież wiele GS-ów, w których chtopi 
dokonują wymiany ziarna. 

3 Z. Gęsiński. 


Gdyby uiawniono pewne sprawy — 


„Biały Dom wyleciaiby w 


hiera Nixona czyli 


NOWY JORK (PAP). -- Zwolen- 
nicy kandydata z ramienia partii re- 
publikańskiej na stanowisko wice- 
prezydenta USA Richarda Nixona, 
który otrzymał od grupy przemy- 
słowców i bankierów kalifornijskich 
przeszło 18 tysięcy dolarow, twier- 
dzą usiłując usprawiedliwić Nixona, 
że jego postępowanie nie ma w s0- 
bie nic niezwykłego.  Oświadczeją 
oni, że podobne wypadki są zjawi- 
skiem codziennym w życiu politycz- 
cznym USA i że wielu innych człon 
ków Kongresu, zarówno republika- 
nów jak. demokratów, otrzymywało 
i otrzymuje „pomoc finansową" od 
wielkich przemysłowców. 

W dniu 24 września członek Iz- 

by Reprezentantów republikanin 
Ralph Guinn oświadczył przedsta- 
wicielom prasy, że co najmniej 109 
innych członków Kongresu rozporzą 
dzą takimi samymi sumami wyasyg 
nowanymi przez osoby prywatne 
jak te, jakimi rozporządzał Nixon. 
Guinn przyznał, że sam przyjął oko 
ło 6 tysięcy dolarów od reakcyjnej 
organizacji przemysłowców noszącej 
nazwę „Komitetu walki o rząd kom 
stytucyjny”, stwierdzając przy tym, 
że kwota ta-została zużytkowana na 
propagandę polityczną. 
" „Komitet walki o rząd konsty- 
tucyjny** jest subsydiowany przez 
koncern chemiczny Dupont de Ne- 
mours i przez inne wielkie kon- 
cerny monopolistyczne. Prowadzi on 
aktywną działalność w kuluarach 
Kongresu wpływając na członków 
Izby Reprezentantów i na senato- 
rów w celu przeforsowamia antyro- 
botniczych ustaw i ustaw przyznają- 
cych milionerom ulgi podatkowe. 

Na ostatnim posiedzeniu komisji 
prawniczej Izby Reprezentantów: o-<" 
mawiano działalność b. wiceministra 


powietrze... * 


korupcja w USA 


sprawiedliwości Codle'a. Codle zo- 
stał usunięty z tego stanowiska, po- 
nieważ był zamieszany w różne afe 
ry podatkowe. Składając zeznania 
przed komisją, Codle dał do zrozu- 
mienia, że jest jeszcze wiele niewy- 
krytych machinacji podatkowych i 
afer łapowniczych. Tak np. stwier- 
dził on, że po jego dymisji Howard 
Mac Grath, który był wówozas mi- 
nistrem sprawiedliwości oświadczył. 
że gdyby ujawnił pewne sprawy, to 
„Biały Dom wyleciałby w powie- 


trze i krążyłby wokół ziemi `na 
kształt drugiego księżyca”. i 
NOWY JORK (PAP). W ostatnich 


dniach sprawa republikańskiego kandy 
data na _ stanowisko wiceprezydenta 
USA senatora Nixona. stała się tak 
głośna. że partia republikańska uznaia 
za konieczne wzmożenie kampanii, ma 
jącej na zelu wybiełenie Nixona. W 
tym celu zaaranżowano radiotelewizyj- 
ne przemówienie Nixona do wyborców. 
W przemówieniu tym Nixon tłumaczy! 
z patosem, że jest rzekomo „czysty”, 
unikając zresztą konkretnego odparcia 
stawianych mu zarzutów. Następnie 
wystąpił w obronie Nikona sam Eisen- 
hower, republikański kandydat na pre- 
zydenta. Należy zaznaczyć, że Nixon 
znany jest jako zaciekły prześladowca 
komunistów. oraz działaczy postępo- 
wych i pokojowych. 

Prasa republikańska zaatakowała Z 
kołei działaczy partii demokratycznej, 
stwierdzając, że również na czele tei 
parti: stoją łapówkarze. Oskarżono m. 
in. Stevensona, demokratycznego kan- 
dydata na prezydenta, o to, że przyjmu- 
je „dary“ od milionerów. = 
* €ała afera Nixona odsłoniła raz jesz 
cze bagno korupcji, w którym pogrą- 
żone są oba. konkurujące stronnictwa 
amerykańskie — partia republikańska i 
partia demokratyczna, 


s Miedzynarodowa komisja naukowa 


stwierdza wobec narodów całego Świata 


fakty stosowania broni bakteriologicznej 
w Korei i Chinach 


PEKIN (PAP). W Pekinie ogioszo- 
no w 4 językach francuskim, angie] 
skim, rosyjskim i chińskim — spra- 
wozdanie międzynarodowej komisji 
naukowej. która badała fakty sto- 
sowania broni bakteriologicznej w 
Korei i w Chinach. 

Członkowie międzynarodowej ko- | 
misji naukowej przebywali w Chi- | 
nach i w Korei Północnej od 21! 
czerwca br. do początku września j 
br. W okresie tym komisja zbadała | 
dokltmenty dotyczące wojny bakte- | 
riologicznej, przeprowadziła inspek- 
cję w terenie, zbadała dowody 1ze- 
czowe i przesłuchała setki świad- | 
ków. Komisja przesłuchała także. 
znajdujących się w niewoli wojsk i 
ludowych lotników amerykańskich, | 
którzy dokonywali zrzutów bomb! 
bakteriologicznych. | 

W dniu 31 sierpnia w Pekinie na- i 
stąpiło podpisanie sprawozdania mię ; 
dzynarodowej komisji naukowej. | 

Po podpisaniu sprawozdania prof. 
Jean Malterre zabrał głos w imieniu 
komisji. j 

— Pragniemy podkreślić — oświed . 
czył m. in. prof. Malterre — że Chi- 
ny i Korea stały się istotnie obiek- 
tem wojny bakteriologicznej t że od- 
powiedzialność za to ponoszą siły 
zbrojne USA. i 

Stwierdzamy te fakty wobec naro- ; 
dów całego świata. - I 

Naszym zadaniem było zbadanie | 


; 


widzenia, Okazało się niestety, że 
wojna bakteriologiczna jest faktem. 
Jakkolwiek niniejsze sprawozaanie 
zawiera ponurą treść, spodziewamy 
się, że stwarza ono również nadzie- 
ję na przyszłość. 

—— 


Amerykański zamach 
na 11.000 koreańskich i chiń- 
skich jeńców wojennych 
PEKIN (PAP). Jak podaje Agencja 


Władysław Komotetski 


ZR AE RO ZZOZ O ZY, 


I 
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Nowych Chin z Kaesongu, przewodni | 


'ezący delegacji koreańsko-chińskiej 


gen. Nam Ir zwrócił się do strony 
amerykańskiej z energicznym prote- 
stem przeciwko zamiarom Ameryka 
nów wcielenia do oddziałów Li Syn- 
mana 11.000 koreańskich i chinskich 
jeńców wojennych. 

W chwili obecnej — oświadczył 
gen. Nam Ir — tylko sprawa repa- 


 triacji jeńców wojennych uniemożli 
"wia osiągnięcie porozumienia co do 
' rozejmu w Korei. 


. Prowokacyjny akt przygotowywa- 
ny obecnie przez waszą stronę świad 
czy o waszej niechęci oparcia rozej- 


; mu w Korei na sprawiedliwych pod- 


stawach. Nie macie żadnego prawa 
decydować jednostronnie o losie ja- 
kiegokolwiek naszego żołnierza, znaj 


: boa rad grcGQOoOo)N tych problemów z naukowago punktu dującego się w waszej niewoli, 


$ 
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(Dokończenie ze str. 1) 

Gizela Dolata nie może zma- 
leźć swego nazwiska. Zresztą — 
mówi — wyjeżdżam do Bytomia 
i chciałam się dowiedzieć, jak 
wygląda ' formalne załatwienie 
tej sprawy. Przewodniczący Ko- 
misji Wyborczej skierował ob. 
Dolatę do Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej, gdzie otrzyma 
zaświadczenie o prawie głosowa- 
nia. Na podstawie tego zaświad 
czenia ob. G. Dolata zostanie 
wpisana na listę wyborców i do- 
puszczona do głosowania w no- 
wym miejscu zamieszkania w 
Bytomiu. 

Po przejrzeniu listy wybor- 
. czej ob, Łucja Wykrzykowska, za 
mieszkała przy ul. Św. Jakuba 7, 
zauważyła, że członków jej ro- 
dziny: Aleksandra Wykrzykow= 
skiego, Józefa Wykrzykowskiego 
i Felicji nie ma w spisie. Ponad 
to brakuje w spisie nazwisk jej 
sąsiadek. Po kontroli stwierdzo- 
no, że nie wciągnięto do spisu 
wszystkich mieszkańców domu 
przy ul. Św. Jakuba 7. Wszyscy 
mieszkańcy tego domu zgłosili re 
klamacje i zostali wciągnięci 
listę wyborców. 
| Ob. Waleria Janowska żąda 
| poprawki. Mianowicie w. spisie 

wy ów pod nr 580 figuruje 
| ona jako Waleria Jaworske. Po- 

prawka została natychmiast wnie 
siona, 

Edmund Radziński, który przy 
był do lokalu wyborczego powie- 
dział do zebranych: 

— Dobrze pamiętam wybory 
w sanacyjnej Polsce. Na listach 
umieszczano kapitalistów lub słu 
gusów sanacyjnych — zdrajców 
interesów klasy robotniczej. Nie 
pamiętam, ażeby na liście wybor 

czej znalazł się wówczas jakiś ucz- 
ciwy, wartościowy człowiek, 

A — Robotników i działaczy ro- 
botniczych na czas wyborów za- 
mykano do więzień i aresztów. 
Lokalów strzegła granatowa po- 
licja. Sanacja bała się mas pra- 
cujących, bała się głosu praw- 
dy. . 

Cieszę się, że w lokalu jest 
tyle młodych ludzi, studentów. 
uczniów i robotników. Dumni są 
| oni, że będą głosowali po raz 


na 


pierwszy na najlepszych synów, 
Ojczyzny za dobrobytem, za szczę: 
ściem, za Polską Ludową. 

k - CAA aae AR, 

Coraz liczniej przybywają 
mieszkańcy Torunia do Obwodo- 
wych Komisji Wyborczych by 
sprawdzić czy nazwiska ich u- 
| mieszczone zostały w spisach 
| osób uprawnionych do głosowa- 
nia. Do czwartku dnia 24 bm. 
przeszło 12000 ludzi przejrzało 
listy wyborcze. 


Jeszcze dziś sprawdź 
czy jesteś umieszczony w soisie wyborców 
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Z każdym dńiem wzrasta ilość 
osób sprawdzających listy wybor 
ców. wyłożone do publicznego 
wglądu w Obwodowych Komi- 
sjach Wyborczych w. Grudziądzu. 

Najliczniej odwiedzany jest lo 
kal wyborczy w obwodzie 145. 

Ożywiony' ruch panuje w go- 
dzinach popołudniowych w loka- 
lach Obwodowych Komisji Wy- 
bkorczych nr 143 i 148. 

Aby umożliwić wszystkim 
mieszkańcom miasta odwiedzanie 
lokali wyborczych przesunięto go 
dziny otwarcia lokali z 17 do 19. 

W lokalu Obwodowej Komi- 
sji Wyborczej nr 150 w godzinach 

< przedpołudniowych było zaledwie 
-130 osób. 

Ale już w godzinach popołud- 
niowych co kilka minut ktoś 
wchodzi i prosi przewodniczące- 
go tow. Falkowskiego o spraw- 
dzenie czy nazwisko jego jest 
umieszczone w, spisie. 


Anastazja Zalewska prosi o 
sprawdzenie swego nazwiska na 
Liście. 

Dyżurny długo szuka, wresz= 
cie stwierdza, że nie ma -go w spi 
sie. Zalewska podpisuje reklama- 
cję i otrzymuje zapewnienie, że 
sprawa jej w ciągu 3 dni zosta- 
nie rozpatrzona. 


Kto dotychczas nie był w lo- 
kalu wyborczym, winien to uczy 
nić jak najwcześniej. 


WŁOCŁAWEK 


W niewielkim, ale starannie 
udekorowanym lokalu Obwodo- 
wej Komisji Wyborczej nr 161 
panuje ożywiony ruch. 

Do członka komisji Jana Fi- 
lińskiego zwraca się mieszkaniec 
Śmiłowie Mieczysław Szatkowski. 
Chodzi mu o sprawdzenie swego 
nazwiska na liście wyborców. 
Po sprawdzeniu, że nazwisko je- 
go umieszczono w spisie, 'oświad 
cza: 

— Przeżyłem już niejedno, 
poznałem co to jest ucisk obszar 
ników i kapitalistów i pamiętam, 
jak w naszej gminie wyglądały 
tak zwane wybory pod komendą 
kliki sanacyjnej. Chłopa chciano 
zmusić: do głosowania: na takie- 
go kandydata, którego nie obcho 

"dziły nic interesy chłopskie. Cie- 
szyli się z tego kułacy, cieszyli 
się bogacze. Dziś, kiedy dzięki 
klasie robotniczej i w sojuszu z 
nią budujemy naszą coraz to lep- 
szą przyszłość, z całą świadomo-= 
ścią wezmą udział w wyborach do 
naszego Sejmu. 


USA, W. Brytania i Francja 


uchylają 


się nadal 


od uregulowania problemu Niemiec 


BERLIN (PAP) — Dnia 23 bm. 
przedstawiciele USA, Wielkiej Bry- 
tanii i Francji wręczyli notę w od- 
powiedzi na ostatnie propozycje ra- 
dzieckie w sprawie rozwiązania pro 
blemu Niemiec. W związku z tym 
agencja ADN podaje m. in.: 

Niemieckie -dzienniki demokraty- 
czne stwierdzają, że w swej nocie 
trzy mocarstwa zachodnie uchylają 
się znów od uregulowania proble- 
mu niemieckiego. Również tym ra- 
zem — pisze „Taegliche Rundschau* 
— mocarstwa zachodnie odmawiają 
umieszczenia na porządku dziennym 
konferencji czterech mocarstw naj- 
ważniejszych kwestii: sprawy zawar 
cia traktatu pokojowego, utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego i przepro 
wadzenia wolnych wyborów ogólno- 
niemieckich. Mocarstwa zachodnie 
nalegają natomiast na to, aby na po 
rządku dziennym figurowała pozba- 
wiona zupełnie znaczenia kwestia 
powołania do życia tzw. „bezstron- 


nej* komisji, która miałaby zbadać, 
czy w Niemczech istnieją warunki 
do przeprowadzenia wyborów ogólno 
niemieckich. 

Mocarstwa zachodnie odrzucają 
również propozycje radzieckie, aby 
do rozwiązania problemu Niemiec 
wciągnąć przedstawicieli narodu nie 
mieckiego. Nie zgadzają się one ani 
na udział przedstawicieli Niemiec 
wschodnich i zachodnich w konfe- 
rencji czterech, ani też na utworze- 
nie komisji niemieckiej w sprawie 
zbadania warunków wyborów. 

W ten sposób odpowiedź trzech 
mocarstw stanowi nowy dokument 
odsłaniający rabunkową, charaktery 
styczną dla kolonizatorów politykę 
trzech mocarstw zachodnich w Niem 
czech. 

„Berliner Zeitung" zaznacza, że 
odpowiedź trzech mocarstw, będąca 
zwykłym manewrem, nie potrafi 
zmienić biegu wydarzeń podyktowa 
nego wolą narodu niemieckiego. 


Zhrodnia agentów amerykańskich 


w Czechosłowacji 


PRAGA (PAP). Jak doniosło cze- 
chosłowackie Ministerstwo Bezpie- 
czeństwa Narodowego, 21 września 
br. o godz. 17 min. 15 w starciu z 
dwoma uzbrojonymi agentami amery 
kańskimi, przerzuconymi na teryto- 
rium Republiki Czechosłowackiej z 
Niemiec zadhodnich, zginęli człon- 
kowie Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji i Milicji Ludowej, czo- 
łowi pracownicy miejscowego komi- 
tetu narodowćgo i spółdzielni rol- 
nej w Rzewniczowie, rejonu nowo- 
strasczeckiego, Franciszek Mika i 


` 


Karol Jugl. Wykazali oni wysoką 
czujność obywatelską i odwagę. Już 
śmiertelnie ranni zastrzelili ze 
strzelby myśliwskiej jednego z agen- 
tów amerykańskich. 

Agenci amerykańscy pozostawili 
na miejscu starcia broń, przenośną 
radiostację, fałszywe legitymacje i 
dokumenty, potwierdzające udział 
amerykańskich imperialistów w or- 
ganizowaniu działalności szpiegow- 
sko-terrorystycznej w krajach demo 
kracji ludowej. 


Vietnamskie oddziały ludowe pod Saigonem 


MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Szanghaju o wielkim suk- 
cesie Vietnamskiej Armii Ludowej. 
odniesionym w południowej części 
kraju 31 sierpnia wojska ludowe 
przedostały się do okolic położonych 
w pobliżu Saigonu i zniszczyły tam 
wielkie magazyny materiałów pęd- 
nych i amunicji. Na skutek pożaru. 
który trwał od godz. 4 nad ranem 
do godz. 7 wieczór oraz wybuchu 
amunicji, zginęła kompania francu- 
skich wojsk kolonialnych. Według 


U 


niepełnych jeszcze danych zniszczo= 
no 10 milionów litrów benzyny, 4 mi- 
liony litrów smarów, 1000 bomb pół 
tonowych, 1000 bomb napalmowych, 
50 milionów naboi. 

"Materiały pędne i amunicja były 
przekazane francuskim wojskom ko- 
lonialnym przez Stany Zjednoczone 
w ramach „pomocy wojskowej”. 

Ta operacja vietnamskich wojsk 
ludowych zadała poważny cios agre- 
sorom francuskim i interwentom a= 
merykańskim. 


A 
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Zbigniew Gapiński 


L przede mną na zwykłym ar- 
kuszu papieru napisany życiorys. 
Zdawałoby się niewiele mówiący — 
życiorys niewykwalifikowanego ro- 
botnika, jakże podobny do tysięcy, 
ba setek tysięcy innych robotników. 
Utodziłem się... chodziłem do szkoły.. 
i całe życie wypełnione pracą, długą 
„trzydziestosześcioletnią pracą... ' 

A jednak.. Ale czytajmy uważnie... 


-_ Ja, Franciszek Kraszkiewicz urodzi- 

łem się dnia 21 kwietnia 1902 roku w 

Bydgoszczy z ojca Maksymiliana, ro- 

| botnika i matki Alwiny, z domu Pa- 

| wlikowska, robotnicy. Do szkoly na 

M, Wielkich Bartodziejach zaczątem cho- 
| gae w 1908 roku... 


ja 


1 Franka obudzili w tym dniu wy- 
| jątkowo wcześnie. Ojca już nie było, 
|| RYB w poszukiwaniu za pracą. 
f Matka pilnowała, by Franek był czy- 
sty i schludnie ubrany. Franek tmył 
|| się sam. Od małego przyzwyczajony 
|| był do samodzielności. W domu by- 
Jf ło ich troje. Starsza siostra, która 
jeszcze chodziła do szkoły i młod- 
sza, którą jeszcze czworaczkowała na 
podłodze, Ojciec imał się każdej pra- 
cy, aby żywić ciągle głodne gęby, 
mo io przyodziewku też trzeba było 
pomyśleć. Franek wyrastał więc cho 
| wany przez takich samych urwipoł- 


nich polach. Wcześnie musiał myśleć 
sam o sobie. Bo pomiędzy kolegami 
j| rej wodził zawsze, najsilniejszy. Ale 
I] Franek nie poddawał się. 

| — Zmyślna jucha z tego pętaka 
— mawiali koledzy ojca, kiedy wie- 
czorami zbierali się, by pogadać przy 
papierosie. Mały Franek był bo- 
wiem majstrem nielada. Nieliczne za- 
bawki, które mu ojciec w wolnych 
chwilach zbastlował, zawsze przera- 


H ojcowski młotek, a już nim wypuki- 
wał. 
| — Żeby go tak uczyć można 

'wzdychał ojciec. Ale machnął ręką. 
Nie omieszkał jednak powiedzieć kil 
ka słów Frankowi, w przededniu je- 
go wielkiego dnia rozpoczęcia roku 
szkolnego. 

— Pamiętaj — mówił 
||chcesz w życiu czymś być, to trze- 
fi ba się uczyć. Będziesz chodził do nie- 

J||mieckiej szkoły, ale ucz się. Przyda 

Wici się w życiu. No idź już. 

I Franek szedł z niepokojem w ser- 
cu i olbrzymim tornistrem "starszej 
siostry na plecach. Stanął nieśmiało 
iw prozzch szkolnych, aż go ktoś, nie 
wie n wet kto to był, wepchnął do 
klasy. Onieśmielońy stanął tuż przy 
drzwiech. Za chwilę przyszedł na- 
juczycici. Spojrzał na stojącego w 
drzwiach chłopca i zapytał: 

1 — Wie heist du? 

Chłopiec milczał. 

— Na, wie heist du? 

' Franek przypomniał sobie co mu 
|matka kazdła odpowiedzieć i rzekł 
|głośno tak aby wszyscy słyszeli: 

— Franciszek Kraszkiewicz. 

w — Was fuer Franciszek? — spytał 

j -. ERAR nauczyciel — Franc meinst 

u? 


— że jeśli 


— Nejin — odpowiedział pewnie — 
Franc: szek. = Przecież tak mówili 
Ma niejo w domu, nikt nie nazywał 
180 Fri acem. 

Nau:zyciel zaryczał. 

— Ich werde euch lernen Mit eu- 
firen v-rfluchten polnischen Namen. 
rane heisst du, verstandent? 

I rzeczywiście Franek gorzko od- 
| czuł naukę. Czuł ją na swych posi- 
I laczcnych plecach, czuł ją nieraz 
uje wzroku matki, która patrzyta na 
jego zaczerwienione uszy, 

| Ale pomny wskazań ojca, uczył się, 


picc zawsze dobrze radzi. 

i aa | 

..28 marca 19/5 roku skończyłem 
tę WOLĄ a pięć dni później, 


vina tegoż roku, ojciec mój za- 
mnie do pracy na tartak Jef- 


OKRĘGOWEJ 
WYSTAWY PLA- 
RTYKÓW W BYD 
GOSZCZY 


, Nowak (Gru- , 
dziądz) 


Poszukiwanie ston 
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"prawdę do s 
Serce biło mu mocniej, aniżeli wów=- 


"rzyczkę syna. Czter 


ciów jak i on, rozhasanych na sąsied ' 


"ło w razie 


"I biał, Jeszcze:trochęc ciężki oby? mu: 


żył się pilnie, bo wiedział, że oj-. 


PER 
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Bydgoszcz 27- 28 rzad 1952 A 


tego na Kapuściskach. Miatem wówczas 
nie całe czternaście lat. 
a». 


Przyszli na pół godziny przed roz= 
poczęciem pracy. Szarzało. Z rzednie 
jących tumanów mgły wynurzały się 
olbrzymie pnie drzew zmagazynowa 
ne na placu tartacznym. Wychudzo= 
ne szkąpiny ciągnęły długie pnie. — 
Zziębnięci furmani pokrzykiwali na 
konie. Wyjechali w nocy, żeby zdą- 
żyć jeszcze raz obrócić w ciągu dnia. 
Franek szedł onieśmielony, chwyta= 
jąc co chwila ojca za rękę. 

— Czego się czepiasz, jak uczniak, 
który pierwszy faz idzie do szkoły — 
burknął ojciec. ` 

A Franek czuł, że dziś idzie na- 
oły, do szkoły życia. 


czas, kiedy nauczyciel pytał go, jak 
się nazywa. Szukał pomocy i otuchy 
w uścisku spraco- 
wanej  ojcowskiej 
dłoni. Ale i ojcu 
nie było lekko. Z 
ukosa spoglądał na 
wylęknioną twa- 


nastu lat nie skoń- 
czył. 

Ale trzeba, Trzeba. 
I zarobki nie wy- 
starczają i trzeba 
zabezpieczyć mu 
los. No, a jeśli od 
małego zacznie w 
tartaku pracować, 
czego, 
już za. kilka lat bẹ- 
dzie starym praco- 
wnikiem. 

Ojciec pogadał ze 
znajomymi. 

— Pilnujcie smy- 
ka, niech się nie 
leni. 
"Zrozumieli. Mó- 
wil, żeby mu po: 
móc, żeby go nau- 
czyć... x ; 

Franek zosłał 3. 
sam. Rozległ się 
zgrzyt tartacznej pi 
ly i ani się .spo- 
strzegł jak  wciąg- 
nięty został w wir 
codziennej, ciężkiej 
pracy. Go chwila 
rozlegały się okrzy 
K1. 

— Franek, przy- 
qieś no te dragi.. 

— Franek, skocz 
no po majsel... : 

— Franek, leć zagrzej kawę... 

Franek dwoił się i troił, Od czasu 
do czasu słyszał: 

— Franc, wo bist du? 

To wołał majster. I ile by nie ro- 
bił, yig było mało i mało.. Kiedy 
wieczorem kładąc się do łóżka, ścią- 
gał przerobione ojcowskie spodnie, 
czuł się cały połamany. I po co? Dla 
czego musi się tak męczyć? Niektó- 
rzy z jego kolegów szkolnych poszli 
się uczyć. A on? Po co? Dlaczego? 

Aż raz zapytał ojca. Spojrzał na 
niego zdumiony, 

— Głupiś. Bo my nie u siebie. — 
Patrz na Jeffego. Przyjdzie Polska, 
ale inna, nasza. Będzie inaczej le= 
piej. 

Uspokoił się Franek. Czekał Polski. 
Tej Polski, w której tacy jak on, 
czternastoletni chłopcy, będą się mo 
gli uczyć, w której nie będzie potrze- 
bował trzymać za uzdę koni powózki 
Jeffego, właściciela tartaku. 

* * * 

«W tartaku pracowałeni bez przer- 
wy od 1916 roku do sierpnia 1939 ro- 
ku Zmieniali się tylko właściciele. 
Wpierw edi byt własnością lejfego, 
polem od. 1922 r. spólki „Wisła”, po 28 
roku Figla.., i 

i + + £ X 

Był taki sam poranek, jak wów= 
czas, kiedy pierwszy raż stanął przy 
bramie tartaku. I tak jak wówczas 
stały chude szkapiny, woźnice klęli, 


= Życiorys rot e 


żeby im szybciej zładować, ale nie 
było chętnych. Wszyscy: zbili się w 
jedną gromadkę. Słyszał. wzburzone 
pomrukiwania. Czyjś głos górował 
nad innymi. Podszedł bliżej. 


— No i co? Czekaliście na Polskę, 


w której takim jak wy miało być 
lepiej. 

Kraszkiewicż przyjrzał się uważ- 
nie. Na pieńku stał starszy już ro= 
botnik, ale to nie z ich tartaku. Kto 
to by ł? 

— Myśleliście, że jeg Jeffego nie 
będzie, to już wy będziecie rządzić? 
Zmienił się tylko Jeffe, a wyzysk i 
ucisk pozostał ten sam. Przedtem 
gnębili nas obcy kapitaliści, a teraz 
gnębią „nasi“ polscy. 

Kraszkiewicz przecisnął się bliżej. 
Swist przejeżdżającej 
zagłuszał słowa mówiącego. 

«l jeśli cała Bydgoszcz strajkuje, 


to i wy nie możecie pozostać na u- 
boczu. Pokażemy tym panom, że my 
gotowi jesteśmy do walki, o swoje 
robotnicze prawa, że 'chcemy, aby 
Polska była Ojczyzną i matką wszyst 
kich ludzi pracy, a przede wszyst= 
kim robotników, którzy swą pracą 
pomnażają jej dobra. Wzywam was 
do poparcia strajku! 

Zawrzało. Trudno było zrozumieć, 
co kto mówił. Mówili wszyscy. 

— Kto on? — zapytał Kraszkie- 
wicz sąsiada, wskazując na mówcę. 

— Taki sam, jak i ty — odpowie- 
dział zagadnięty. 

— Ale za to komunista — dopo- 
wiedział przemawiający, usłyszaw= 
szy pytanie Kraszkiewicza, 

Komunista. Kraszkiewicz rozumiał 
co to znaczy. Zrozumiał, że to SER 
taki sam robotnik, jak i on, a jed- 
nak inny Bo, on — 'Kraszkiewicz, 
kiedy doczekał się wreszcie Polski. 

j, w której jak mówił jego ojciec, 
miało być inaczej robotnikom, a w 
której nic się; nie zmieniło, to on 
tylko ból i żałość zamknął w sobie. 
Ukazywał tylko chmurniejszą i po- 
sępniejszą twarz. A ten oto — ko- 


tylko do marzenia o lepszej Pólsce, 
on działa, on walczy o nią... 
Rozsunął robotników i wszedł na 
pieniek, 
— Rację ma. Jak trzeba strajko- 
wać, to będziemy strajkować. 


lokomotywy 


o. go dzieci. 
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Zakotłowało, 

— Racja! Nie pracujemy dziś! 

— My im pokażemy! — rozlegały 
się głosy. 

— A jak nas wyrzucą z roboty? — 
spytał ktoś zalękniony. 

Ale go przekrzżyczano. Jak trzeba 
strajkować, to będziemy strajkować, 

W tym dniu nie zazgrzytały piły 
tartaku. Cisza zaległa rozległy plac. 
Kominy sąsiednich fabryk nie dy- 
miły... Robotnicy strajkowali. Pro- 
testowali przeciw tej Polsce, która 
była ojczyzną kapitalistów i wyzyski. 
waczy. Bo prawdziwą Polskę nosili 
w: swym robotniczym sercu. Tę Pol- 
skę, o której śnili w chmurnych no- 
cach.» 

Kiedy po skończonym strajku soli- 
darnościowym stawili się znów do 
pracy, przy bramie wejściowej wi- 
siała kartka. Złowroga kartka, „Z 
dniem dzisiejszym zostają zwolnieni 
z pracy...” k 

I długi spis nazwisk, Kraszkiewicz 
nie znalazł swego nazwiska. Dlaczego 
jego nie zwolniono, przecież.. Nie 
znajdował na to pytanie odpowiedzi, 
nawet wtenczas, kiedy stanął w kan- 
torku miętosząc czapkę w rękach... 

— Ile macie dzieci? 

e Dwoje. 

= A mają co jeść? 

= No jakoś tam... 

— & gdybyście byli bezrobotny, 


Kraszkiewicz drgnął Widział wy- 
mizerowane twarzyczki swych dzieci, 


` jak patrzą na ojca... 


— Tak! A właściwie trzebaby was 
zwolnić, No, ale cóż, pracujecie tu 
już ładnych kilka lat. Daruję wam. 
Ale żeby to było ostatni raz. Rozu= 
miecie: ostatni raz! Bo inaczej to — 
won za bramę. A teraz, do roboty! 

Stłumił w sobie przekleństwo. Zro 
zumiał, dlaczego go nie zwolnili. Oj, 
nie dlatego, że zrobiło im się żal je- 
Tamci, co pozostali dziś 
za bramą, też mieli dzieci. On był 
im potrzebny. Nie nadarmo mówili, 
że Kraszkiewicz to majster do wszyst 
kiego. Nie, nie o takiej Polsce śnił 
i marzył stając pierwszy raz do pra- 


CY:« 
Pomyślał o rodzinie, Zamknął w 
sobie ból. 
* * s 


..W tartaku pracowałem do chwili 
zmobilizowania mnie w sierpniu 1939 
roku dla obrony zagrożonej Ojczyzny... 


Trzeci dzień nie dowożono żywno- 
ści. Twarze obrosły szczeciną. Cofa= 
li się. Radio nawoływało do „stawia- 
nia czoła nacierającemu nieprzyja= 
cielowi*, mówiło coś o pomocy z Za 
chodu... Z utęsknieniem wypatrywa- 
no w bezchmurne, rozsłonecznione 
niebo owego pamiętnego września. — 
Ale tam, w przestworzach, szalały zło 
wrogie sylwetki samólotów z krzy= 
żami.. Pomoc, tak szumnie reklamo- 
wana, nie nadchodziła. 


„Stracili rachubę czasu. Osaczeni w 
lasach kluczyli, jak raniony zwierz... 
Raniony śmiertelnie, ale nie podda- 
jący się do ostatka. Bo nic to, że pew 
nego ranka zabrakło dowódcy. Ka- 
pitan, dumnie wypinający pierś z 
odznaczeniami, za legionowe wyczy* 
ny; nie okazał się gorszy od swych 
panów.. Ruszył za nimi w kierunku 
zaleszczyckiej szosy. Wprawdzie nie 
wygodną limuzyną, lecz tylko moto- 
cyklem, ale też nie wiele wolniej od 
limuzyny ministrów, z ich całym ba- 
gażem. 


A Warszawa krwawiła... I krwa- 


,wiło serce Kraszkiewicza, kiedy sły» ` 
munista — walczy, nie ogranicza się 


szał o hitlerowskich hordach zbliża= 
jących się do Stolicy. Warszawa wzy 
wała pomocy, zwracała się do braci 
Polaków... 

..W obdartym mundurze, prawie 
boso, z pustką w żołądku, ale z ple- 
cakiem pełnym naboi i sercem prze- 


'pełnionym miłością Ojczyzny TON 
War 


Kraszkiewicz na ulicach Stolicy 

szawa płonęła, Pionęły zbombardo= 
wane domy i płonęły serca, dzielne- 
go ludu nienawiścią do tych, którzy 


haniebnie uciekli i do tych, co niet 


Śli pożogę. Ale serca umiejące nie- 
nawidzieć, umieją kochać. I miłość do 
Warszawy — do serca Ojczyzny, pro= 
wadziła lud-do nierównej walki, 

Powstawały robotnicze oddziały 0- 
chotnicze...  Kraszkiewicz trwał na 
posterunku. Żuł właśnie wyschnięty 
komyśniak, kiedy tuż koło niego po- 
łożył się na pozycji cywil. Spojrzał 
zdumiony. + 

— Kto wy? 


— Taki sam, jak i wy. Polak — 


ii tak jak wy robotnik. 


Kraszkiewicz słyszał już raz tę sł0- 
wa. Tak! Wtenczas podczas strajku. 
Wskazał w milczeniu na ubranie. 

— Z więzienia. Nie chcieli nas wy 
puścić, sami wyszliśmy. Ojczyzna nas 
potrzebuje. 

— Wy — ociągał się chwilę — ko- 

icto? x 


u 


Z OKRĘGOWEJ WYSTAWY PLASTYKÓW W BYDGOSZCZY 


Ryszard Siennicki 


Generał K. Świerczewski 


Jan Malicki 


Tak było... 


- (fragment) 


Sala była nabita, Basy I dyszkanty 

zlewały się w zgiełkliwe kłębowisko głosów. 
W: powietrzu czuć było potem, 

nad głowami szarzał dym z papierosów, 
Nagle głosy zaczęły uoichaćm 


Widlarz wszedł na mównicę, 
— Mam Polskę w sercu — 
zawołał z patosem. 

Głos wstrząsał piersią i bulgotał w gardle, 
jak wrzątek na ostrym ogniu, 


e 2 


Widlarz jest pobożny nad podziw.» 

A latem, $ 

gdy dzień konał w czeřtwoneėj zorzy 

za szybą 

wyrzucił matkę z siedmiorgiem dzieci 

z małej izdebki porosłej grzybem. y 
Pobożny.» a serce ma twarde, jak kamień ł 
na bruku po którym chodzi, k 

- „Pobożny, patriota, Polak“ SA zł 

a oszust, brutal i złodziej, 


2 „,* 


Mam Polskę w sercu = wołał, 

Przerwijmy mu na chwilę. 

W sercu obrosłym tłuszczem 

miał Polskę, — 

„Tẹ, co nędzy wołającej o chleb | pracę A 

pakowała bez pardonu kulę w piersi 

i błyszczącym butem gliny 

dławiła gardła by stłumić krzyk buntu, i 

„Tę — co w lakierkach i fraku ` ` 
tańczyła charlestona, pląsała swinga F: 
pijana zataczała się na rautach e a. 
i na dancingach. ` W BA 
‘Te. co jaśniała bogactwem z wyzysku i kata 

jeździła do kurortów na Riwierę, 

która w Śnieżno =- białym gorsie à 

okupowała kasyno Sopotu. 


Oddajcie na mnie głosy — wołał Jan Widlarz 
z mównicy — spocony jak prosię. 
Ja, obywatel Waszego miasta, szczery Polak 
przyrzekam. 

w. aS 
Nagle zacisnął' usta 1 zaczął 
złymi oczkami pełzać po sali 
Kowal krzyknął — Precz z pasibrzuchem! RI 
Głos przeciął salę jak czerwona E i X 
błyskawicy pręga. 
Patrzcie ludzie — utuczył się na naszej knywdzie, 
kałdun do brody mu sięga, f E $ 
Precz!!! ; aż 
Głos robotnika utonął we wrzawie głosów, 
Krzyk, jak ptak bił skrzydłami do okien 
twarze zapalały się. 
Piersi stanęły w ogniu i w krzyku 
Precz!!! * 


Wezwano policję — lufy karabinów 
spojrzały w oczy sorące. 

Zabrali Kowala i towarzyszy... 
minęło od tej chwili wiele lat. 
Oczy nasze zalało słońce. 


` 


» 
£ 


Str. I 


z życia świetlic 


Jak już informowaliśmy, Świetlice, bie 

- blioteki i Domy Kultury woj. bydgoskiego 
przystąpiły do ogólnopolskiego konkursu, 

Do tej pory do konkursu z terenu woj, 

bydgoskiego zgłosiły się 152  śŚwietlice, 

w tym 15 PGR-owskich, 65 bibliotek, 5 Po 

wiatowych Domów Kultury, 2 kluby ta- 

bryczne oraz Robotniczy Dom Kultury z 

"Chełmży, Foniżej zamieszczamy artykuł 
„ poświęcony pracy Świetlic w kampanii 

konkursowej, 


Plam 6-letni stawia przed aktywem 
kulturalno-oświatowym związków za! 
wodowych, zadania popularyzacji i 
propagandy, zapoznania z mim robot 
niczych i chłopskich mas naszego kra 
ju, skupienia szczególnej uwagi na 
jego założenia, przepojenia jego za- 
gadnieniami całej pracy masowo-kul 
turalnej w świetlicach, klubach, bi- 
bliotekach i Domach Kultury. 


W tej sytuacji, konieczne jest pod- 
miesienie na wyższy poziom naszej 
pracy masowo politycznej, ożywienie 
wielotysięcznej sieci naszych placó- 
wek kult.-oświatowych ażeby stały 
się one pomocą dla klasy robotniczej 
w realizacji zadań produkcyjnych, 
umacniania spójni miasta ze wsią i 
realizowania Narodowego Frontu 
Walki o Pokój i Plan 6-letni. 


Nie jest rzeczą przypadku, że wła-/ 

3 śnie w tym okresie Wydział Kultural 
no-Oświatowy Centralnej Rady Zwią 
zków Zawodowych wystąpił z wnio- 
skiem zorganizowania konkursu o ty 


- tul najlepszej świetlicy, biblioteki i 


domu kultury, i to nie tylko w ru- 
chu związkowym, ale w całym życiu 
kulturalno - oświatowym naszego 
kraju. 

Ogłoszony konkurs stał się dla na- 
szego województwa nie tylko nowym, 
ważnym etapem w rozszerzaniu i u- 
macnianiu naszych zdobyczy kultu- 
ralnych, ale będzie czynnikiem wpro 


PASIE 


WY TO 
OCZ 


Jen Grenik — Bydgoszcz. Wasz 
wiersz o Warszawie wykorzysta 
my. Prosimy o dalsze wiersze i 
podanie dokładnego adresu. Po- 
możemy Wam nawiązać kontakt 
z Kołem Młodych Zw. Literatów 
Polskich. 


Zygmunt Czajkowski — To- 
ruń. Ocenę Waszego wiersza, sto- 
sownie do życzenia przekażemy 

- distownie: ©»: róGońd: i 


Z. Arentowicz — Włocławek. 
Nadesłane tłumaczenia bajek Kry 
łowa zatrzymujemy do wykorzy- 
stania. ; 

D. Czaplicki — Toruń. Odpo- | 
wiedź wysyłamy listownie. 


A) 


SEAIA 


(Dokończenie ze str. 3) 


— Komunista. 

A więc ani kajdany, ani kraty, 
-ani mury więzienne nie mogły sta- 
nąć na przeszkodzie wtenczas, kie- 
dy Ojczyzna była zagrożona. I nic 
to, że dla jej najlepszych synów by 
ły tylko więzienia i Bereza.. Wróg 
stanał u bram Stolicy, któż jej ma 

"bronić. jeśli nie jej najwiemiejsi 
synowie — robotnicy... 

Tysiączne kolumny jeńców szły 
w milczeniu, wśród ochryołych 
wrzasków‘ rozwydrzonych żołdaków 
hitierowskich..  Kraszkiewicz spoj- 
rzał na sąsiada. Głowa obandażowa 
na skrawkiem płóciennej koszuli. 
', Towarzysz z posterunku szedł 
obok. ý 

— To wy? — uśmiechnął się ra 
dośnie... 

— Tak! Nie wielu nas zostało. 
Ale nic to, dobrze, że się uśmiecha- 
cie. 

— Cieszę się, że was widzę. 

` — Grunt głowa do góry. Wróci- 

my jeszcze do Warszawy. Ale wten 
czas już do naprawdę naszej, robo- 
ciarskiej Warszawy... i 

Przed oczyma Kraszkiewicza stą 
nął obraz pomarszczonej twarzy oj- 
ca. Słyszał jego słowa: Przyjdzie 
Polska, ale inna, nasza... 
= Uśmiechnął się. Wierzył słowom 
tego bezimiennego człowieka. Bo 
dla komunisty nie ma rzeczy nie- 


możliwych... A 


pa 
«W czasie okupacji zostałem dwu- 
krotnie wywieziony na przymusowe ro- 
„boty do Niemiec. Aż wreszcie nadszedł. 
dzień wyzwolenia, Oswobodziła nas 
zwycięska Armia Radziecka. Od razu 
po powrocie stanąlem do pracy, wpierw 
"w tartaku, następnie w Społecznym 


~ Przedsiębiorstwie Budowlanym,;a obec 


nie w Bydgoskim Przemysłowy 
noczeniu Budowlanym... 
* * * 

,— Patrz go, jak szarpie. 
Kraszkiewicz spojrzał z niechę= 
cią. i $ 
— Głupiś i tyle. 
` Czupurny Janek przyskoczył. 

— Szarp, szarp. Zobaczysz, co 
będziesz z tego a * 

Kraszkiewicz spojrzał zdumiony 

— A dla kogo robię? Przecież 
"dla siebie, dla swoich dzieciaków! 

- Wspomniał o swej pracy. Na wie 


Zjed- 


Ñ 


/ lu już budowlach w ciągu tego krót 


kiego okresu pracował. I wielkie 
magazyny budował i nowe 
mieszkalne na Kozietulskiego Dla 
kogo? Przecież dla takich samych 


nm Hmnmrneili 


Życiorys 


"Trzeba 


bloki : 


s 


x 


NOWY TOR 


Zbigniew Szadłowski 
kierownik Wydz. Kult-Oświatowego ORZZ — Bydgoszcz 


wadzającym w życie wytyczne VII 
Plenum KC naszej Partii na /odcin- 
ku umacniania spójni miasta ze 
wsią, 

Niemal we wszystkich świetlicach 
omówiono już w gronie szerokiego 
aktywu kult.-oświatowego zadania 
wynikające z regulaminu konkylrso- 
"wego, Dyskusje na zebraniach zakła- 
dowych świadczą o głębokim zrozu- 
mieniu przez aktyw celu konkursu. 
Szczególnie uwydatniło się to w ZNTK 
w „Bydgoszczy, F-ce Narzędzi Rolni- 
czych „Unia* w Grudziądzu i Tartaku 
nr 6 w Czersku. ` 
„Jeszcze trwają dyskusje w zakła- 
Gach pracy nad regulaminem przy 
opracowywąniu planów pracy, orga 
nizowaniu kursów języka rosyjskie- 
go i kół Wszechnicy Radiowej na 53 
rok, jak również przygotowaniu zes- 
połów do pokazu sztuk radzieckich, 
a już aktyw instruktorski Zarządów 
Okręgowych obraduje jakby pomóc 
w tej wielkiej robocie świetlicom, bi 
bliotekom, a równocześnie usprawnić 
swoją pracę. 7 

W Wydziale Kulturalno - Oświato 
wym ORZZ odbyła się narada robo- 
cza instruktotów KO na której w 
świetle krytyki i samokrytyki omó= 
wiono dotychczasowe osiągnięcia i 
niedociągnięcia naszego wojewódz- 
twa na odcinku konkursu świetlico- 
wego. 

Narada wykazała, że nie wszystkie 
związki branżowe na czas omówiły 
to zagadnienie z zakładami pracy, 
nie dostarczyły potrzebnych materia- 
łów i;stąd zbyt mała jeszcze liczba 
zgłoszonych świetlic. 

Szczególnie uwydatniło się tow Za 
rządzie Okręgowym Budowlanych, 
Rolnych, Włókniarzy, częściowo u 
Spożywców, a specjalnie u Finan- 
sowców i Drobnego Przemysłu, któ- 
rzy do tej pory nie mają zgłoszonych 
świetlic. Na wyróżnienie w tej akcji 
zasługują: Związek Zaw. Metalow- 
ców, który do konkursu zsłosił 100 
proc. świetlic oraz Związek Zaw. Pra 
cowników Przemysłu Drzewnego i 
Skórzanego. s ZP 

Związki te, po szczegółowym za- 
poznaniu kierowników świetlic, prze- 
wodniczących Komisji KO, radców 


| zakładowych i dyrektorów zakładów 


pracy na naradzie wojewódzkiej z za 
gadnieniami konkursu, opracowały 
kalendarze narad zakładowych obsłu 
giwanych w większości przez aktyw 
Zarządów Okręgowych. 


W czasie omawiania form pracy 


nawet do mieszkania, po przepro- 
wadzce. Przyszli do jasnych słone-, 
cznych izb z nędznych suteren, do 
których wywalił ich kamienicznix 
przed wojną, kiedy bezrobotny nie 
mógł opłacić komornego. A dziś ro- 
botnik, zbudował dla niego — ro- 
botnika, nowy, radosny dom — roz- 
brzmiewający  gwarem młodych. 
szczęśliwych dzieci, szczęśliwych ro 
dziców. 

Wspomniał tartak i Figla, wspom 
nial strajk i zwolnionych, wspom- 
niał swego ojca marzącego o innej 
lepszej Polsce, + wspomniał komuni- 
stę z warszawskich barykad... 


I o tym wszystkim powiedział. 


Tak prosto, po robociarsku. Tak, 
jak czuł i myślał. 

, — Rozumiesz teraz, dlaczego 
dziś nie wolno pracować tak, jak 


kiedyś? Dla siebie robimy, pamię- 
taj! 

— Mówisz, jakbyś do Partii na- 
leżał — odpowiedział tamten już 
nie tak buńczucznie. 

Kraszkiewicz machnął ręką 

— Po pracy się ludzi poznaje, 
rozumiesz? I według pracy się ich 
ocenia. MAA F i 

Żwiną} w' papier chleb, włożył 
do teczki, popił jeszcze kawą i za- 
wołał: , i 

— No chłopaki. Do roboty! 

Akurat przygotowywał się do za 
lania stropów. Z góry spoglądał na 
krzątających się robotników, pracu- 
jących przy budowie nowej chłod- 
ni. Na dziedzińcu stały „dwa 
grzmoty” . jak mawiali, Dwa ol- 
brzymie agregaty  szybkozamarzal- 
ki każdy po 6 ton. Chodziła koło 
nich jakaś komisja, mierzyła, ob- 
liczała, coś tam notowała. Wiedział, 
że te dwa grzmoty trzeba przesu- 
naé o: kilkadziesiąt metrów, aby u- 
stawić na fundamentach. Nie łatwa 
to praca. Takie grzmoty! Ciekawe. 
jak oni to zrobią. Podobńo to ko- 
misja z PKS-u. W przetwie obia- 
dowej podszedł do majstra. 

— No i co?. Zrobią? — zapytał, 

Tamten machnął ręką. PA 

— Zrobią, bo zrobią, ale sześć ty 
sięcy wezmą. K 

Kraszkiewicz spojrzał zdumiony 

— Sześć tysięcy? Tyle pieniędzy? 
by jakoś pokombinować, źe- 
by to taniej wyszło Nie mogliby- 
śmy sami? Przecież nie można tak 
pieniędzmi na lewo i prawo szast. 
prast. Trzeba oszczędniej `“ 

— Ale jak? Łatwo mówić — sa- 
memu. N 

— Warto pomyśleć... 


Dhon mvślał «w ten | wieczór 


przedstawiciel Zarządu Okręgowego 
Metalowców tow. Mazur wezwał do 
współzawodnictwa na odcinku kon- 
kursu Zarząd Okręgu Chemików. Ta 
nowa forma współzawodhictwa ma 
na celu udzielenie jak/ największej 
pomocy zakładom pracy przez aktyw 
Zarządu Okręgowego, zmobilizowa- 


nie do konkursu największej ilości. 


świetlic i bibliotek, wciągnięcie jak 
najszerszego aktywu kulturalno- 
oświatowego w zakładach pracy 1 zre 
alizowanie regulaminu konkursowe- 
go w 100 proc. j 

Wezwanie rzucone przez Okręg Me 
talowców zostało podchwycone przez 
inne okręgi, które wezwały do współ 
zawodnictwa pokrewne związki bran 
żowe i tak Drzewni — Rolnych, Spo 
żywcy — Handlowców, Odzieżowo- 
Skórzani — Włókniarzy, Żegluga — 
Transportowców, « Finansowcy 
Państwowców, Sztuka i Kultura — 
Służbę Zdrowia itd itd. ` 

W trosce o właściwy przebieg kon 
kursu na naszym terenie, o zabezpie 
czenie pomocy fachowej zakładom 
„pracy, Zarządom Okręgowym — pra 
cownicy Wydziału Kulturalno-Oświa 
towego ORZZ przystąpili do współ- 
zawodnictwa biorąc w opiekę i sta- 


etlice, bibliotek i domy kultury województwo bydgoskiego 


| przystępują do ogólnopolskiego konkursu 


ły patronat 27 świetlice węzłowych 
" zakładów pracy i 10 świetlic PGR. 
Inicjatywa aktywu kult.-oświato- 
wego naszego województwa jest god 
na naśladowania i dlatego Wydział 


Kulturalno-Oświatowy ORZZ w Byd: 


goszczy wzywa do współzawodnictwa 
wszystkie Okręgowe Rady Związków 
Zawodowych i Wojewódzkie Domy 
Kultury w Polsce. 

Konkurs będzie miał ważne zna- 
/czenie w realizacji naszego narodo- 
wego planu gospodarczego, którego 
zadania będą możliwe do wykonania 
jeżeli pracą masowo-polityczną pod- 
niesiemy poziom uświadomienia po- 
litycznego najszerszych mas ludzi 
pracy. Towarzysz Bierut na VII Ple- 
num KC PZPR powiedział: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa pragnie być 


silna świadomością mas. Świadomość. 


ta rośnie i kształtuje się w codzien- 
nej pracy milionowych mas pracu- 
jących nad umacnianiem i pomna- 
żaniem siły naszego państwa — naj- 
wyższego dobra i największej zdoby- 
czy ludu pracującego". Zagadnienie 
to znalazło swój wyraz w konkursie 
świetlicowym i pracy masowo-politycz- 
nej najbliższego okresu naszej pracy. 

Codziennym zadaniem naszych 
wszystkich placówek kult=-oświato- 
wych będzie realizowanie tych wyty- 
cznych i przyśpieszenie wzrostu świa 
domości mas przez systematyczną i pla 
nową pracę naszych świetlic. 
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Halina Czerny-Stefańska podczas koncertu w Rypinie 


Wieś pomorska i kujawska — Chopinowi 


Pierwsza niedziela września była 
dniem hołdu złożonego przez wieś 
pomorską i kujawską — Chopinowi. 
Centralnym punktem uroczystości 
byłą Szafarnia — wieś, w której w 
latach 1824 — 1825 przebywał mło- 
dziutki Chopin. Tu i w okolicznych 


wsiach przysłuchiwał się Chopin me-, 


lodiom ludowym, tu -wchłaniał w 
siebie piękno i umiłowanie ludowej 
ojczystej piosenki, która towarzyszy 
ła mu całe życie, 

I dlatego też, w Szafarni po od- 
słonięciu tablicy pamiątkowej usły- 
szeliśmy w wykonaniu bydgoskiego 
chóru „Arion“ pieśni ludowe. Bo z 
nich właśnie genialny muzyk 'czętź 
pał natchnienie... 

W Szafarni utworzono: na wzór 
Żelazowej Woli ośrodek Chopinowz 
ski, w którym zgromadzone będą pa 
miątki po wielkim Polaku, rękopisy 
jego dzieł. Tu odbywać się będą kon 
ferencje muzykologów, tu występo- 
wać będą najwięksi pianiści. 

Opiekę nad ośrodkiem roztocżyli... 


hea 


robotnicy cukrowni Ostrowite. Jak- 
że znamienny dowód przeobrażeń, 
jakie dokonały się w Polsce Ludo- 
wej. Dopiero w odrodzonej Polsce 
Chopin stał, się własnością całego na 
rodu, dopiero władza ludowa otoczy 
ła opieką miejsca związane z wiel- 
kim kompozytorem. Przed wojną nie 
zależało ówczesnym „twórcom kul- 
tury“ na ukazywanie ludowego, oj- 
czystego źródła twórczości Chopina i 
dlatego więcej mówiono o Majorce 
i Nohant, aniżeli o Żelazowej Woli, 
o Szafarni o wsi kujawskiej i ma- 
zurskiej. Dziś gospodarz kraju — na 
ród z klasą robotniczą na czele, czci 
pamięć .wielkiego Polaka, chroni i 
otacza 6pieką drogie nam miejsca. 

= A 


Gzytałeńw kiedyś, jak-<podczas jed- 
nego z koncertów w Stanach Zjednoczo 
nych, w Filadelfii, zapowiedziano wy- 
stęp pianistki, która miała wykonać u- 
twory Chopina. Zapowiadający mówił 
wpierw o tym, która firma dostar- 
czyła fortepian, gdzie pianistka szy- 


Kraszkiewicz. Ustawiał na stole ja- 
kieś klocki, wiązał je sznureczkami, 
przestawiał, próbował. Aż wreszcie 
żona się zdenerwowała, bo palił 
światło i kopcił „Mocnymi*, a tu 
córka jutro rano do szkoły przecież 
musi, A 
Przestań się wreszcie bawić 
i idź spać. p 

Bez słowa położył się, ale przez 
sen jeszcze coś tam wołał: — Wol- 
„miej ciągnij, podłóż szybciej.., 

Rano Kraszkiewicz zgłosił się do 
kierownika budowy. y 

— Pomyślałem.. O tych grzmo- 
tach 

— No i? 

— Dzwońcie do PKS-u. 

— Nie trzeba, dziś przyjadą. 

— Dlatego mówię:  dzwońcie. 
Niech nie przyjeżdżają. Zrobimy sa- 
mi. Na pewno taniej. 

Kierownik uścisnął mocno dłoń 
Kraszkiewicza. Bo jeśli on powie- 
dział, że się zrobi, to już może być 
spokojny. , 

Z miejsca zabrał się do pracy. 
Przygotował rolki na podkładkę, rę- 
czną windę, kilkadziesiąt metrów 
stalowej liny. I w ciągu ośmiu go- 
dzin grzmoty stanęły na fundamen- 
tach.... À 


wo h 
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..27 marca 1952 roku wykonalem 
przypadające na mnie zadania naszego 
Planu 6:lelniego.. 


* * 


* 

Wielka sala ORZZ'w Bydgosz- 
czy wypełniła się po brzegi. Przy- 
szli robotnicy budowlani bydgo- 
‘skich przedsiębiorstw.przyszli robot 
nicy bydgoskich zakładów. pracy, 
aby uczcić tego. który pierwszy na 
Pomorzu wykonał zadania Planu 
6-1etniego. ) 

` Przemówienia, gratulacje, nagro 
dy, radioodbiornik, dyplomy, uści- 
ski, kwiaty i brawa, brawa bite 
przez mocne robociarskie dłonie. 


I oto staje na trybunie Franci- 


szek Kraszkiewicz, bohaterski bo- 
jownik Planu 6-letniego, planu wal- 
ki o pokój i socjalizm. / 
Mówi prosto, nie wyszukanie, 
mówi od serca. O swej pracy, o 
jej organizacji, o dyscyplinie. A ma 
prawo o tym mówić ten, który od 
chwili wyzwolenia ani razu nie spó- 


źnił się do pracy i nie opuścił bez > 


usprawiedliwienia ani jednego dnia. 
pracy. Mówi o źródle swych sukce- 
sów; o Ojczyźnie ludowej. dla któ- 
rej nie szczędzi sił i wysiłku... 
I znów zrywają się brawa... 
- * * f 


A x 
..18 września 1952 r. na zebraniach 


bydgoskich załóg fabrycznych zostalem 
wybrany kandydatem na zastępcę po- 
sla do Sejmu Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej... 


+ * 
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Spotkały się w tym dniu trzy po 
kolenia. Maksymilian Kraszkiewicz 
skończy w październiku 80 lat, sle 
na wieść, że jego Franek, ten, któ- 
rego kiedyś prowądził za rękę do 
tartaku Jeffego, został kandydatem 
na zastępcę posła, przyszedł do nie- 
go w odwiedziny. Razem siedli nad 
gazetą. 

— O, tu o mnie piszą, 

Henryk wrócił wesoły i uśmiech 
mięty. Pogwizdywał radośnie. Przy- 
witał serdecznie dziadka. Był żywy 
i zadowolony. Spoglądał z boku na oj- 
ca i dziadka. Nagle zerwał się, podbiegł 
do biurka. które mu ojciec sam zmaj- 
strował, chwilę poszperał aż znalazł. 
Otworzył książkę i bez słowa pod- 
sunął ojcu. 

— O tu — wskazał palcem. 

— Przeczytaj no głośno. 

„ Henryk siadł przy lampie. 

„Oto spełniło się marzenie mego 
ojca, ) 

/ Który chodził głodny, 

W podartych butach, 

O którym nikt nie wiedział. 

Któremu mówiono: 

Nie wolno, nie wolno. 

Oto spełniło się marzenie 

Mego ojca robotnika, 

Który był poniżony, Ń 

Który nienawidził, przeklinał, 

Lecz nigdy nie wątpił, 

Teraz siedzi pochylony nad ga- 
zetą, | 
W której piszą o nim, 
Siedzi spokojny dumny 
I mówi: Patrzcie, patrzcie... 


Franciszek Kraszkiewicz uśmiech 
nął się. Tak! Jego syn 'nie będzie 
skazany na niedolę i nędzę Dla nie 
go i... Z sypialni rozległ się krzyk 
wnuka. wnuka, urodzonego już w 
wolnej i niepodległej ludowei Pol- 
sce... tak, dla tej Polski, o której ma- 
„rzył i dla której daje wszystko na co 


(i 
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nie będzie szczędził sił i wysiłku... 
s duż | 

Pisany ciężką robociarską dłonią 
życiorys. Życiorys Polaka — patrioty 
bezpartyjnego robotnika Franciszka 
Kraszkiewicza, kandydata na zastępcę 
posła do Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej. 


x 


Zbigniew Gapiński 


| fańskiej 


ła swą suknię i z jakiego materiału, 
jaki fryzjer i za jaką cenę wykonał 
ondulację, podał adres, nic zapowie- 
dział tylko.. jakie utwory grać bę- 
gdzie., 

W Szafarni zapowiedziano: laure- 
atka Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego Halina Czerny - Ste 
fańska, odznaczona Nagrodą Pań- 
stwową, odegra etiudę rewolucyjną 
Fryderyka Chopina. 

Bo w Polsce Ludowej miarą war- 
tości człowieka jest jego praca, a 
nie wartość sukni czy fryzury. Mia- 
rą wartości Haliny Czerny - Stefań- 
skiej są jej wysokie odznaczenia, któ 
re zdobyła dzięki talentowi i pracy. 


Bodaj nawet czy nie głównie dzięki 


pracy. Dla przykłądu: kiedy organi- 
zatorzy gorączkowo przygotowywali 


„Aigo rozpoczecia uroczystości, Czer. 


ny - Stefańska godzinę przed swym 
występem ćwiczyła. 

Ośmioletni brzdąc szafarskiej szko 
ły, nazwanej w tym dniu imieniem 
genialnego muzyka, podsłuchijąc 
pod drzwiami spytał zdziwiony: 

— To taka wielka artystka nawet 
dziś musi ćwiczyć? 

Nic dziwnego też, że nazwisko 
wielkiej pianistki zwabiło ptzede 
wszystkim młodzież — uczniów i u- 
czenniee. Obstąpili, ba, dosłownie 
oblepili fortepian. Kiedy porządkowi 
usiłowali odsunąć ich, Czerny - Ste- 
lańska wzięła ża rękę młodego słu- 
chacza i podprowadziła do klawiatu- 
ry: 

— Stań tu z boku — powiedziała 
z uśmiechem — przypatrz się, jak 
gram. Szybciej się nauczysz. 

Nie ma dziś na wsi polskiej Jan- 
ków - muzykantów, którzy podkradł 
szy się pod okna pałacu wsłuchiwali 
się w tony rozlegające się z pań- 
skich salonów. Przed utalentowaną 
młodzieżą wsi pracującej stoją otwo 
rem wszystkie szkoły i uczelnie. I 
kto wie, czy z tych właśnie brzdą- 
ców, z zachwytem w oczach przy- 
słuchujących się tonom chopinow- 
(skiej muzyki, wyczarowanej przez 
wspaniałą odtwórczynię, nie wyroś- 
nie nowy wielki talent muzyczny. 


+ LJ LJ t 
Czerny - Stefańska miała w Rypi- 
nie dodatkowe |zajęcie. Kiedy przy 
stoisku, zorganizowanym przez „Dom 
siążki*, poczęła rozdawać autogra- 
fy, dwie ekspedientki nie podążały 
ze sprzedażą. Wzięła więc kilkana- 
ście książek i sama rozprowadziła 
je między publicznością. Pierwszy, 
który nabył książkę od Czerny - Ste 
był.. minister Kultury i 
Sztuki Dybowski. i 
ERC 
Nie wiele brakowało, a publicz- 
ność Szafarni i Rypina nie miałaby 
możności usłyszenia jej gry. W 
przeddzień koncertu osa ugryzła ja 
w kciuk. Jednak natychmiast zaapli 
kowany zastrzyk umożliwi) jej wy- 
stęp na trzech koncertach w ciągu 
jednego dnia.. i 


` Dziękowano też jej hucznymi okla 
skami i wiązankami kwiatów, któ- 
re znosili jej robotnicy Włocławka, 
mięszkańcy Rypina, chłop: okolicz- 
nych wiosek i dzieci ze Szkoły im. 
Fryderyka Chopina w Szafarni. 
x NIL á ( 
Entuzjastycznie powitała publicz- 
rość zespół Powiatowego Domu Har 
cerza z Płocka. Zespół ten wyróżnio 
ny w Festiwalu Muzyki Polskiej o- 


go słać on, Franciszek  Kraszkiewicz, , raz na Światowym Festiwalu Mlo- 


dzieży w Berlinie, wykonał suit 
dziecięcą bydgoskiego kompozytora 
Floriana Dąbrowskiego, obecnie rek 
tora Państw. Wyższej Szkoły. Muzy- 
cznej w Sopocie. y ' 


Doskonale skomponowane tańce, 
oparte o oryginalne motywy ludo- 
we, znalązły świetnych odtwórców. 
< Jedno życzenie wyrażają obecni 
w Rypinie bydgoszczanie: Pragnie- 
my jak najszybciej zobaczyć: zespół 


-| zna”, 


płocki w Bydgoszczy. Z Płocka bli= 
żej do Bydgoszczy, niż... „Mazowe 


szu* z Karolina. 
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Nie obyło się bez usterek organi- 
zacyjnych. Koncertu w  Szafarni, 
zorganizowanego przed pałacem w 
pięknym parku, wysłuchaliby wszyg 
cy obecni, a w maleńkiej sali zmie% 
ściło się zaledwie 100 osób. 

Nie zagwarantowano także odpo- 
wiednich środków lókomocji. I tak 
np. F. Dąbrowski, który. wygłaszał 
słowo wstępne na rypińskim kon= 
cercie, ostatnie kilometry z Szafar- 
ni musiał przebyć pieszo, bo cięża- 


„Tówki, którą jechał nie wpuszczono 


do miasta. Natomiast w czasie kon- 
certu, kiedy włączono aparaturę Wy 
twórni Filmów Dokumentalnych o- 


raz mikrofony Polskiego Radia, po 


mieście hasali — motocykliści. 

Przyjemniej byłoby ` wysłuchać 
koncertów siedząco. Niestety w Sza 
farni miejsc siedzących było.. 6 a 
w Rypinie... 20. ; 

Nie umiano także w porę zorgani 
zować pociągów popularnych z Byd 
goszczy, Torunia. Winę niewątpli- 
wie ponoszą w poważnym stopniu 
związki zawodowe, a przede wszyst 
kim PTTK. f 

Gdyby nie te i kilka innych uste- 
rek, niewątpliwy sukces organizato- 
rów tych pięknych uroczystości, był 
by jeszcze pełniejszy. (z) : 


lo i owo... 


. Państwowe "Teatry Ziemi Pomor- | 


skiej dały w bieżącym miesiącu dwie 
premiery. Bydgoszcz wystawia „Do- 
żywocie“, Fredry, w reżyserii 


ey“ Bałuckiego. Obecnie w Bydgosz 
czy trwają próby dwóch 


sylii* Gruszczyńskiego w 


Bałuckiego w reżyserii M. Wielicza. 

Z radością przyjęli miłośnicy tea- 
tru wiadomość o przyjeździe do Byd 
gośzczy Państw. Teatru Żydowski:- 
go z Łodzi, pozostającego pod kie- 
rownictwem artystycznym Idy Ka- 
mińskiej. Tym razem z komedią muzycz 
ną w 7 odsłonach „Wzajemna miłość" 
Rubinsztejna. 

Pomorski Teatr Młodego Widza 
objeżdża obecnie wsie naszego wo- 
jewództwa z dwoma komediami Fre 
dry „Dwie blizny” i „Nikt 
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Ostatnio odbył się- koncert Po- 
morskiej Orkiestry Symfonicznej 
z udziałem Statkiewicza (skrzypce). 
Oficjalne otwarcie sezonu koncerto- 


wego nastąpi w dniu 3 października, M 


s.i 
Wintera, a Toruń „Radcy pana rad- | 


mnie nie | 


nowych ji 
sztuk. Będą nimi: „Pociąg do Mar- {fi 
reżyserii | 
J. Waldena oraz „Klub kawalerów" [| 


h 


z udziałem solistów Umińskiej i Du W 


biskiej. ż i 

Dziś, w sobotę, dnia 27 bm. w 
sali ORZZ odbędzie się wielki kon- 
cert dla czołowych przodowników 
pracy i racjonalizatorów wojewódz- | 
twa bydgoskiego. W koncercie wez- | 
mą udział: orkiestra, soliści oraz 
czołowe zespoły świetlicowe. Orga- | 


nizatorem tej wielkiej imprezy jest 


wydział KO ORZZ, 


e X è 


Ostatnio otwarto szereg nowych | i 


wysław plastycznych, 

Poza wystawą okręgową w /Byd- 
goszczy, w Toruniu otwarto wy- 
stawę grafiki Rembrandta. W Gru-- 
dziądzu otwarto wystawę sztuk pla- 
stycznych w sali Teatro Miejskiego. 
Ponadto w Rypinie z okazji uro- | 


czystości chopinowskich/ otwarto wy 


stawę prac plastyków pomorskich, | 


< 
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Wszyscy pracujący chłopi do walki | 
o wykonanie obowiązków wynikających 


"o Podstawowym warunkiem szybkiej 
tealizacji Planu 6-letniego i zbudo- 
wania podstaw ustroju socjalistyczne- 
k w naszym kraju jest sojusz robôtni- 
zo-chłopski. Sojusz ten nakłada poważ 
| he obowiązki zarówno na klasę robot- 
|| ficzą, jak i na pracujące chłapstwo. Kla 
JE E robotnicza ofiarnie spełnia obowiąz- 
|. które wynikają dla niej z istoty so 
peja robotniczo - chłopskiego. W co- 
ziennym trudzie wzmagając wydajność 
pracy, ulepszając jej metody, urucha- 
miając nowe obiekty Sześciolatki rozwi 
E w szybkim tempie nasz przemysł. 
< Owoce pracy rąk robotniczych : pły- 
hą szerokim strumieniem / na wieś. 
Klasa robotnicza produkuje dla chło- 
pów nawozy sztuczne, którymi uży- 


niają pola, maszyny rolnicze, któ- 


tych stosowanie. ułatwia pracę 1 po- 
„kóz na stałe zwiększanie dochodo 

ości gospodarstw, zaopatruje wieś 
W odzież, obuwie, artykuły przemy- 
główe i codziennego użytku. Dzięki 
wysiłkowi klasy robotniczej. rosną 
Ę wsi nowe szkoły, ośrodki zdrowia, 
wietlice, stałe kina; Domy Kultury, 
światło €łektryczne "wypiera coraz 
(mocniej z chat wiejskich kopcące lam 
py nàftowe ii odzywa się w miesźka 
niach chłopskich coraz więcej głośni 
ków- radiowych. Dzięki klasie robot 
niczej, która w szybkim tempie roz- 
wija przemysł, uruchamiając nowe 
obiekty przemysłowe, tysiące synów 
3 córek chłopskich idą do miast i znaj 
Qują zatrudnienie w produkcji, gdy 
tymczasem przed wojną na wsi pa- 
hował ogromny nadmiar rąk do pra 
ty, powodując ekonomiczne zuboże- 
nie ludności wiejskiej, 

Klasa robotnicza kładąc mocne 
podwaliny pod nową zamożną i kul 
turalną wieś ofiarnie wypełnia zada- 
hia wynikające dla niej z sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego, 

Podobnie jak klasa robotnicza przy 
Haczająca większość chłopów pracu- 
jących wsi pomorskiej wzorowo wy 
pełnia swe obowiązki wynikające dla 
nich z sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go przez terminową i przedtermino- 
wą realizację planów gospodarczych 
i finansowych. Rozumie ona, że pod- 
stawowym zadaniem wsi jest dostar 
czenie produktów swej pracy klasie 
robotniczej j surowca dla stale rozwi 
jającego się przemysłu. Patriotyczna 
większość chłopów województwa byd 
goskiego dobrze wie, że wykonując 
swe zobowiązania umacnia spójnię 
między miastem i wsią, wnosi poważ. 
ny wkład w przezwyciężenie trud- 
ności naszego budownictwa w uimoc- 
nienie potęgi i obronności Polski Lu- 
dowej. 

Wzorowymi obywatelami Państwa 
Ludowego w naszym województwie 
są m. in. małorolny chłop Antoni Ka 
miński z Raciąża w powiecie tuchol- 
skim, który z nadwyżką wykonał 
roczny plan sprzedaży zboża, zakon- 
traktował 3 tuczniki ponad plan o- 
raz wykonał swe obowiązki w odsta 
wie mleka į spłacił całkowicie poda 
tek gruntowy, Klemens Pindykcw- 
ski z gromady Bysław, który z nad- 
wyżką wywiązał się ze wszystkich 


Nakreślona Planem 6-letnim gigan 
tyczna i szybka rozbudowa przemy- 
słu oraz coraz szerzej rozwijająca 
się elektryfikacja wsi, stawia przed 
energetyką nowe poważne zadania, 
które muszą być i będą wykonane, 

Rząd i Partia nasza w zrozumie- 
miu tych zagadnień oraz w celu za- 
pewniemia ciągłości dostawy energii 
elektrycznej dla wszystkich odbior- 
ców, rokrocznie przeznacza wielkie 
sumy na budowę nowych elektrow- 
mi i sieci elektrycznych. 


Ostatnio byliśmy świadkami uru- 
chomienia wielkich elektrowni, któ- 
re już produkują energię elektrycz- 
ną na zaspokojenie potrzeb przemy- 
łu i innych odbiorców. . 

Jednakże, zapotrzebowanie na e- 
mergię elektryczną z roku na rok 
wzrasta w takim tempie, że w okre 
sie jesienno - zimowym w godzi- 
mach rannych i wieczornych napoty- 
ka się na pewne trudności w pokry- 
ciu jej. Żeby przezwyciężyć te trud- 
mości trzeba zaprowadzić w tym o- 
kresie ostry reżym oszczędnościowy 
w dziedzinie gospodarki elektroener 
getycznej. Oszczędność ta pomoże 
mam w szybszej realizacji wielkich 
zadań gospodarczych objętych pro- 
gramem wyborczym Frontu Naro- 
dowego. Sprawa ta jest również pa 
laca na terenie województwa bydgo- 
skiego, gdzie nie we wszystkich za- 
kiadach przemysłowych mprówadzo- 
"na jest oszczędna gospodarka ener- 
gia eleitryczną. 

Ten stan rzeczy tłumaczy się bar 
dzo niskim udziałem kosztów ener- 
gii elektrycznej w stosunku do ogól 
hych kosztów własnych produkcji, 
a co za tym idzie nie analizuje się 
"poboru mocy i zużycia energii elek 
trycznej na jednostkę produkcyjną. 

Stan ten nie jest normalny i nie 
można nad ty n przejść do porządku 
dziennego. 

Zagadnienie na pozór mało waż- 
ne w przekroju jednego zakładu, w 
skali ogólnopaństwowej urasta do 
poważnego problemu. Racjonalna 
gospodarka elektroenergetyczna mo 
że dać kolosalne wyniki oszczędno- 
ściowe pod postacią oszczędzonego 
węgla. 

Jak „wynika z danych statystycz- 
nych, średnia zużycia węgla na jedną 
kilowatogodzinę dostarczoną odbior- 
cy wynosi około jednego „Moe: 
węgla kamiennego. 


tegorocznych „obowiązków 
Państwa i wielu4 wielu innych. 
Są jednak chłopi na terenie nasze- 
go województwa, którzy ze szkodą 
dla swego interesu klasowego, dla in- 
teresu Państwa złośliwie uchylają się 
od wypełnienia swoich podstawowych 
obowiązków. Słuchają oni podszeptów 
wroga klasowego, usiłującego sabo- 
tować nasze plany gospodarcze i fi- 
nansowe i w ten .sposób podważają 
sojusz 'robotniczo-chłopski, działają 
na jego szkodę, wyłamują się z soli 
darności: klasowej z tymi chłopami, 
któr y wykonując wzorowo swe obo- 
wiązki wobec Państwa — dają do- 
wody swego patriotyzmu i gorące- 
go umiłowania Ojczyzny Ludowej. 
Nie widzą oni lub nie chcą widzieć 
ogromnego- wkładu klasy robotniczej 
w przeobrażenie wsi polskiej, który 
stawia przed każdym chłopem szero 
kie, perspektywy lepszego jutra, nie 
rozumieją lub. nie chcą zrozumieć, 
żę klasa robotnicza dając wsi pro- 
dukty: swej pracy ma pełne prawąqzdo 
magać się od chłopów. wypełnihia 


jobec 


«swych obowiązków ‚wobec .niej, wo- 


bec całego narodu, obowiązków, wy- 
nikających z sojuszu  robotniczo- 
chłopskiego, z istoty Frontu Narodo- 
wego. 

Złośliwie uchylającym się od obóĆ 
wiązków wobec Państwa w naszym 
województwie jest m. in. średniorol- 
ny chłop Franciszek Kożuch, ze wsi 
Żalno, pow. tucholskiego, który do 
tej pory nie wywiązał się z żadnych, 
tegorocznych obowiązków. 

Państwo Ludowe i nasza Partia 


W Pomorskiej Fabryce Taśm i Pasów odbywają się codzienne 


by nie wykonał 


nie będą szczędziły wysiłków, aby% 
opornych chłopów. wyrwać z kręgu- 
kułackiej propagandy, przyciągnąć 
ich do współudziału w pokojowym bu- 
downietwie i włączyć do aktywnej 
wałki o wielkość Ojczyzny we Fron- 
cie Narodowym. 

Zadaniem wiejskich  organizagji 
partyjnych w naszym województwie 
kół ZSL, ZSCh oraz GRN jest więc 
dalsze spotęgowanie pracy uświada- 
miającej wśród opornych chłopów, 
ażeby wyrwać ich spod wpływu wro- 
ga klasowego, dotrzeć do ich świado 
mości z obowiązkami wynikającymi 
dla nich z sojuszu robotniczo-chłop| 
skiego, włączyć ich do Frontu Naro 
dowego. 

Władza ludowa Rona rę chło= 
pom dotkniętym klęską żywiołową, 
obarczonym licznymi rodzinami, ro- 
dzinom .chłopskim, których ojcowie 
odbywają służbę czynną w Wojsku 
Polskim i-z innych uzasadnionych 
przyczyn prawo składania odwołań 


i odwołania te pozytywnie rozpatru- ` 


je. Nie może być więc, poza zwol- 
nionymi przez władzę ludową częścio 
wo lub całkowicie z obowiązującycn 
dostaw — ani jednego chłopa, kióry 
swoich powinności 
wobec Ojczyzny. 

Chłopi pracujący realizujący ter- 
minowo i przedterminowo plany go- 
spodarcze i finansowe nie ścierpią 
dłużej opieszałości opornych. Wzmo- 
gą oni \ swe wysiłki, aby wszyscy 


chłopi wywiązali się z planów i nie 
dopuszczą do naruszania ustaw pań- 
stwowych. 


narady  kierownictw 


poszczególnych działów, na których analizuje się dzienne wykonanie planów oraz Zobo- 


wiązań. Wyniki podaje się załodze na specjalnych wykresach, 


dym dziale. 


znajdujących się w każ- 


NA ZDJĘCIU: Dyrektor PFTiP A. Kolęda w otoczeniu sekretarza organizacj! partyjnej 
tow. Jadwigi Enskojt, majstra działu taśm bezkońcowych tow. Konrada Panke i jego 


zastępcy Czesława Hubińskiego oraz brakarki Elżbiety Brakob 


— analizują dzienne wy- 


konanie planu i zobowiązań załogi oddziału taśm bezkońcowych, 


Foto: „Gazeta“ 


z sojuszu roboiniczo-chłopskiego 


Zarządzenia władzy ludowej wy- 
nikające z woli ogromnej większości 
narodu, będące wyrazem interesów 
szerokich mas muszą być respektowa- 
ne przez wszystkich chłopów. 


Ten bowiem, kto nie chee spełniać 
swoich obywatelskich obowiązków, 
działa, czy zdaje sobie z tego sprawę; | 
czy nie, na korzyść wrogów naszej | 
Ojczyzny, na szkodę klasy robotni- 
czej. 

I dlatego zgodnie z interesem na- 
rodu j zgodnie z ustawami, władza 
ludowa nie pozwoli nikomu na uchy- 
lanie się od podstawowych obowiąz- 
ków i karać będzie tych, którzy nie 
chcą spełnić swoich obowiązków 
wobec Państwa, obowiązków wyni- 
kających dla nich z sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, podstawy zbudo- 
wania ustroju socjalistycznego w na- 
szym kraju, podstawy siły i niepod- 


ległości Ojczyzny. 
K. Ch. 


Wieczorowe Szkoły Inżynierskie zostały powołane 


| micznej, wywodzącej się za Środowiska 


robotniczego, 


przez Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego celem udostępnienia studiów wyższych przodującej części inteligencji tech- 


która przed wojną nie , miała 


możności dalszego kształcenia się oraz dla przodujących robotników i racjonalizatorów 


produkcji, 


Wieczorowa Szkoła Inżynierska w Bydgoszczy posiada dwa wydziały, "mechaniczny 
w Bydgoszczy i chemiczny w Inowrocławiu - *Mątwach. ~ 

Po pięcioletnich studiach absolwenci otrzymują tytuł inżyniera, 

NA ZDJĘCIU: Słuchacze I roku szkoły w pracowni fizycznej. 
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CAF- — fot. Tymiński 
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Agitatorzy Frontu Narodowego 
popularyzują program wyborczy 


Młodzież woj. bydgoskiego 
w pierwszych szeregach 
agitatorów 
Frontu Narodowego 


Młodzież naszego województwa, 
która czynem poparła program wy- 
borczy Frontu Narodowego, podejmu 
jąc w ramach „Sztafet Młodych Wy 
borców* liczne i cenne zobowiąza- 
nia, obecnie realizując hasło „„Mło- 
dzież woj. bydgoskiego w pierw- 
szych szeregach agitatorów Frontu 
Narodowego“, coraz szerzej włącza 
się do kampanii wyborczej. Organi- 
zuje ona liczne spotkania z młodzie- 
żą wiejską i starszym społeczeń- 
stwem, na których popularyzując 0- 
siągnięcia naszego kraju omawia or 
dynację wyborczą. Przeprowadza 
na temat ordynacji wyborczej rozmo 


;pbwy z chłopami pracującymi wsi i 


robotnikami poszczególnych  zakła- 
dów pracy, 3 
Młodzież naszego województwa 


czynnie włączyła się także do pracy 
w komitetach wyborczych Frontu 
Narodowego. Np. w Toruniu w pra- 
cy Powiatowego Komitetu Wybor- 
czego Frontu Narodowego bierze u- 
dział ponad 2.700 ZMP-owców, a w 
pracy Powiatowego Komitetu Wy- 
borczego Frontu Narodowego w Ino 
wrocławiu 102 ZMP-owców. Na tere 


nie powiatu wyrzyskiego ZMP-owcy 
zorganizowali 122 zebrania gromadz 
kie, na których zapoznawali tamtej- 
szą młodzież oraz starsze społeczeń- 
stwo z Konstytucją Polskiej Rzeczy- 


pospolitej Ludowej i prowadzili dys 
kusję na temat ordynacji wyborczej. 

Do pracy w Powiatowym Komite 
cie Wyborczym Frontu Narodowego 
w Toruniu włączyła się np. cała mło 
dzież Pomorskich Zakładów Wy- 
twórczych Aparatury Niskiego Napię 
cia, która zajęła się przygotowywa- 
niem odpowiedniej dekoracji lokali 
Komitetów Frontu Narodowego, or- 
ganizacją zebrań z mieszkańcami 
Torunia, na których omawiana jest 
ordynacja wyborcza, przygotowywa 
niem plansz i wystaw popularyzu- 
jących program Frontu Narodowe- 
go. 

W dotychczasowej pracy w agita 
cji wyborczej wyróżnili się tacy agi- 
tatorzy ZMP jak Roman Jerzewski 
z Cukrowni Chełmża, Henryk Łącki 
z chełmżyńskiej Cegielni, Roman Ry 
boria i Urszula Klos z T—8 w Byd- 
goszczy, kol. Witt z PZWANN i wie 
lu, wi ielu innych. 


* * * 

Wokół Miejskiego Komitetu Wy= 
borczego Frontu Narodowego w Gru 
dziądzu zgrupował się szeroki aktyw 
partyjnych i bezpartyjnych mieszkań 
ców miasta. 

Zorganizowano zespół agita.orski, 
grupę prelegentów, zespół propagan 
dowy, kolportażowy i świetlicowy. 

We wszystkich 19 obwodach wybor 
czych Grudziądza przystąpili już do 
pracy agitatorzy. 

Na ulicach miasta zostały umiesz- 
czone znaki orientacyjne, wskazujące 
siedziby Komitetów Obwodowych, 

Do dyżurujących w Komitetach Ob 
wodowych zgłaszają się licznie miesz 
kańcy Grudziądza, informując się o 
sprawach dotyczących ich udziału w 
wyborach. 


Dlaczego jednak do dnia 23 wrześ- 


nia bm. nie rozpoczął działalności 
Obwodowy Komitet Wyborczy Nr 
1447 


W obwodzie wyborczym Strzelno — północ 


Przy Komitecie Obwodowym Fron 
tu Narodowego w gm. Strzelno-pół- 
noc pracuje 35 agitatorów, rekrutu- 
jących się z chłopów pracujących i 
robotników miejscowych i pobliskich 
zakładów pracy. Agitatorzy ci po- 
dzieleni zostali na zespoły składają- 
ce się przeważnie z 2—3 osób i przy- 
dzieleni do poszczególnych  miesz- 
kań. celem przeprowadzania wśród 
chłopów akcji polityczno-uświadamia 
jącej. 

I tak np. robotnik z krochmalni w 
Bronisławiu Wiśniewski agituje 


- Oszczęd: ność 


w gospodarce elektroenergetycznej 
przyspieszy realizację zadań produkcyjnych 


A ile takich kilowatogodzin jest 
w naszych zakładach przemysłowych 
zmarnowanych? Gdyby je wszystkie 
podsumować w skali ogólńopaństwo- 
wej, śmiało można powiedzieć, że na- 
liczylibyśmy ich miliony. 

Moc z istniejących elektrówni nie 
zawsze może zaspokoić potrzeby no- 
wych zakładów przemysłowych. 

Nie oznacza to bynajmniej, aby ko 
nieczne było przyhamowanie tem- 
pa rozbudowy, względnie budowy za- 
kładów przemysłowych, gdyż chwi- 
lowe trudności przy ogólnym zrozu- 


mieniu można w zupełności zlikwi-. 


dować. 

Poza tym cechą zasadniczą wytwa- 
rzania energii elektrycznej jest nie- 
możliwość produkowania jej na za- 
pas oraz konieczność dostawy w każ- 
dym czasie i w tej wielkości, na jakie 
jest w danej chwili zapotrzebowanie. 

Deficyt mocy występuje w okresie 
jesienno-zimowym i tylko w pew- 
nych godzinach doby. - 

Największe zapotrzebowanie na 
moc i energię elektryczną w ciągu do 
by występuje w czasie od zmierz- 
chu wieczornego do godziny 21 oraz 
rano. 

Czas, w którym występuje zwięk- 
szone zapotrzebowanie popularnie 
zwany jest godzinami szczytowego 
obciążenia, gdyż zapotrzebowanie do- 
bowe przedstawione graficznie wyka 
zuje w tym okresie nagły wzrost i 
przedstawia się jakoby szczyt. 

Powodem zwiększonego zapotrzebo 
wania na moc i energię elektryczną 
w godzinach szczytowego obciążenia 
jest pobór energii przez zakłady prze 
mysłowe przy jednoczesnym korzy- 
stanu z oświetlenia i ewentualnie 
grzejnictwa w gospodarstwach domo 
wych, sklepach i biyrach, hotelach, 
restauracjach, kinach itd. > 

W tym też czasie częstokroć suma- 
ryczne zapotrzebowanie przez odbior 
ców na moc i energię elektryczną 
przewyższa możliwości produkcyjne 
elektrowni. Wówczas energetyka zmu 
szona jest do stosowania orzymuso- 


| Inż. Jan Nagórski | 


wych ograniczeń w dostawie, dykto- 
wanych koniecznością ochrony urzą 
dzeń prądotwórczych od uszkodzeń. 

W celu zapewnienia ciągłości dosta- 
wy energii elektrycznej dla wszyst- 
kich odbiorców, a w szczególności dla 
zakładów użyteczności publicznej i 
przemysłu, który musi wykonać swo 
je plany 'produkcyjne, stosunek nasz 
do zagadnienia racjonalnej gospodar 
ki energoelektrycznej winien się ra- 
dykalnie zmienić. 

Nie sposób jest tu wymienić wszy- 
skich sposobów, które usprawniłyby 
gospodarkę energoelektryczną. 

Postaramy się niemniej jednak po” 
dać kilka sposobów mających zastoso 
wanie we wsżystkich zakładach prze 
mysłowych. 

Zarządzenie Przewodniczącego Pań 
stwowej Komisji Planowania Gospo- 
darczego Nr 206 z dnia 7 czerwca 1952 
roku, szczegółowo omawia sposoby 
przeprowadzenia racjonalnego oświe- 
tlenia w zakładach pracy. 

Należy stosować silniki o wysokim 
współczynniku sprawności przy jed- 
noczesnym dostosowaniu jego mocy 
do mocy zapotrzebowanej przez ma- 
szynę napędzaną. 

Współczynnik. wykorzystania mocy 
w zakładach przemysłowych winien 
wynosić cos. fi. powyżej 0,8; przez 


| niewłaściwe wykorzystanie silników 


współczynnik wynosi niekiedy 0,61 i 
więcej. 

Przykładem mogą tu być Chełmiń-! 
skie Zakłady Siatek  Drucianych, 
gdzie współczynnik mocy cos. fi. wy- 
nosi około 0,35. a 

-W zakładach posiadających własne 
stacje transformatorowe wyposażone 
w kilka transformatorków, regulować 
można prace ich w ten sposób, aby by 
ły prawie. pełno obciążone. Dzięki 
niewłaściwie wykorzystanej mocy za- 
instalowanych transformatorów na 
PKP — spawalnia szyn Laskowice — 
współczynnik mocy wynosi 0,35. 


"Wszystkie prace przygotowawcze 
nie wymagające poboru energii prze- 
sunąć trzeba na godziny ranne i wie- 
czorowe, w pozostałych zaś godzinach 
wykonywać prace inne wymagając 
poboru. 

W zakładach pracujących na trzy 
zmiany, przestawić w ten sposćb pra- 
ce, aby pobór energii i mocy był naj- 
niższy w godzinach wieczornych, a 
największy w nocy. Obecnie jest 
zwykle odwrotnie. 

I tak w Bydgoskich Zakładach Oku 
wia na drugiej i trzeciej zmianie jest 
niewłaściwe wykorzystanie zainstalo- 
wanych transformatorów. Należałoby 
więc zainstalować na drugiej i trze- 
ciej zmianie mniejsze transformator- 
ki o mniejszej mocy, gdyż w chwili- 
obecnej zakłady te przekraczają 
współczynnik mocy o przeszło 0,51. 

Nie wykorzystanie racjonalne sil- 
ników i transformatorów powoduje 
olbrzymie dopłaty za energię elek- 
tryczną, dochodzące niekiedy do 100 
proc. wartości rachunku. Np. Byd- 
goskie Zakłady Obuwia dopłacjły tyl- 
ko w jednym roku około 162 tysiące 
złotych, Bydgoskie Zakłady Papierni- 
cze 39 tysięcy złotych. a Zakłady Ro- 
szarnicze w Pakości około 60 tys. zło 
tych. 

Na tych kilku przykładach widzi- 
my jak przez niewłaściwe zainstalo- 
wanie silników i trasformatorów 
zwiększają się koszty własne tych za 
kładów. 

Należy więc dostosować instalacje 
elektryczne do warunków poboru mo 
cy oraz do stanu przepisowego, aby 
nie istniały upływy prądu. 

Stosować należy właściwe maszy- 
ny do danej operacji technologicznej. 
Stosować stałą kontrolę łożysk, aby 
tarcie było jak najmniejsze, przez co 


„uniknie się strat. 


W zakładach pracujących na dwie 
zmiany, czas pracy drugiej zmiany 
winien trwać od godziny 22 do 6. Wy 
eliminować należy prace wszystkich 
maszyn, które niekoniecznie muszą 
pracować w godzinach szczytowego 
obciążenia, stosować właściwe maszy 


ny do danej operacji technologicznej, 
przepr owadzać stałą kontrolę łożysk, 
aby tar.:e było jak najmniejsze, przez 
co uniknie się strat. 


Podane sposoby zmniejszenia pobo 
ru mocy i energii elektrycznej w ogó 
le, a w szczególności w godzinach 
szczytowego obciążenia nie są bynaj- 
mniej wszystkie. W zależności od pra 
cy poszczególnych zakładów uważa- 
my, że kierownictwo wspólnie z czyn 


nikiem społecznym, a przede wszyst-. 


kim z racjonalizatorami i przo- 
downikami pracy winno znaleźć jesz 
cze dużo innych sposobów, aby go 
spodarkę tę na swoim zakładzie pra- 
cy usprawnić. Zagadnienie gospodar- 
ki energoelektrycznej nie może przy 
brać charakteru jakiejś akcji związa- 
nej z okresowym zagadnieniem, lecz 
winno i musi być ciągle aktualne przy 
jednoczesnej wnikliwej analizie. 


W najwłaściwszy sposób ujęto za- 
gadnienie racjonalnej gospodarki 
energoelektrycznej w Związku Ra- 
dzieckim, gdzie istnieje organizacja 
kontrolująca i nadzorująca gospodar- 
kę energoelektryczną. W związku z 
tym przeprowadzono wiele badań i 
studiów oraz wprowadzono w życie 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne, 
umożliwiające ocenę użytkowania e- 
nergii elektrycznej w zakładach prze 
mysłowych i gdzie na tej postawie o- 
siągnięto konkretne wyniki, wyprze- 
dzając pod PA względem inne pań- 
stwa. 


W celu wprowadzenia i u nas racjo- 
nalnego użytkowania energii elek- 
trycznej powołano do życia uchwałą 
Prezydium Rządu z dnia 31. III. 1951 
roku Państwową Inspekcję Energe- 
tyczną. 


Na zakończenie nadmienić należy, 
że jako materiał do analizy naszego 
poboru mocy i energii elektrycznej 
może doskonale nam posłużyć spra- 
wozdawczość, którą zobowiązani je- 
steśmy sporządzać stosownie do za- 
rządzenia PKPG Nr 310 z dnia 30. 7. 
1951 r. w sprawie limitowania mocy. 

Gdy wszystkie zakłady przemysło- 
we skontrolują swój, dotychczasowy 
stosunek do tego zagadnienia, to nie 
wątpliwie będziemy mogli stwierdzić, 
że koszty własne jeszcze się obniżą 
oraz uzyskamy znaczne oszczędności 


w dziedzinie gospodarki energetycz- 


nej — oszczędności ,które pomogą 
ham w szybszym zrealizowaniu pla- 
nów produkcyjnych. 


wśród chłopów gromady '' Bronisław. 
Odwiedza ich wieczorem w domu, na 
wiązuje rozmowy, w których tłuma- 
czy treść programu Frontu Narodo- 
wego, wykazuje różnice między wy- 
borami w Polsce kapitaligtycznej, a 
obecną kampanią wyborczą. 


Podobnie jak Wiśniewski, pracują 
wśród chłopów innych gromad pozo- 
stali agitatorzy, którzy codziennie 
przeprowadzają z małorolnymi i śred 
niorolnymi chłopami rozmowy i po- 
gadanki. Mówią oni o wzroście na- 
szego przemysłu, o przemianach jakie 
zaszły na wsi, wskazując chłopom 
konkretne pr zykłady z życia ich gro= 
mad. Mówią o opiece i pomocy jaką 
otacza Państwo Ludowe pracujące 
chłopstwo, chroniąc je przed kułac- 
kim wyzyskiem., 


+ * * 


Brak troski o urządzenie swego lo 
kalu wykazuje Powiatowy Komitet 
Wyborczy Frontu Narodowego w 
Grudziądzu. W ciasnym pomieszcze 
niu zastawionym stołami i krzesla- 
mi trudno się poruszać. Przy tym lo= 
kal jest nieudekorowany. 


Brak dekoracji charakteryzuje rów 
nież siedziby większości Gminnych 
Komitetów Wyborczych na terenie 
powiatu grudziądzkiego. Nie ma tam 
również tablic orientacyjnych. 


Grudziądzki Okręgowy Komitet Wy- 
borczy Frontu Narodowego niewątpli- 
wie zainteresuje się urządzeniem lo- 
kali komitetów wyborczych. 


Przedwyborcza wystawa 
w Toruniu 


W Ośrodku Szkolenia Partyjnego 
w Toruniu przy ul. Fredry 8 zosta- 


ła otwarta wystawa pod nazwą 
„Wczoraj a dziś”. 
Celem jej jest  zobrazowanie 


trzech zasadniczych zagadnień: prze 
mysłu, handlu i szkolnictwa w okre-. 
sie międzywojennych rządów kliki 
kapitalistów i w Polsce Ludowej. 

„Głosując — zastanów się jak by 
ło dawniej. a jak jest dziś“ — brzmi 
jedno z haseł zdobiących salę wy- 
stawową. 

Dokumenty wystawy są przeko- 
nywujące i mówią same za siebie. 

„Apelujemy do. narodu, który 
przebył najgłębszą w swej historii 
rewolucję społeczną, który karczuje 


korzenie wyzysku i przekształca się 3 i 


w naród ` socjalistycmy“ — brzmi 
fragment przemówienia Prezydenta 
Bolesława Bieruta, umieszczony na 

wystawie. sh 
Wystawa uczy wymową zestawio 
nych faktów, że tylko droga wafki 
o pokój i Plan 6-letni, o zwycię- 
skie zbudowanie podstaw socjalizmu, 
gwarantuje siłę i niepodległość Pol- 
ski. e ND 
"H. B. 


f 


"będzie się nadzwyczajna 


Uwaga czytelnicy 
z Dzielnicy 
Bydgoszcz - Wschód 


W sobotę, 27 bm. o godz. 18 
w świetlicy Pomorskich Zakła- 
dów Wytwórczych Materiałów 
Elektrotechnicznych przy ul. For 
 dońskiej 112, odbędzie się uspot- 
kanie Czytelników „Gazety Po- 
 morskiej* z dziennikarzami. | 

W spotkaniu tym wystąpi ze- 
spół”mandolinistów ZZK, Chór 

„Echo Leśne“, zespół świeticowy 
Państwowych Zakładów Wydaw 
nietw Szkolnych oraz balet Byd- 
goskich Zakładów  Fotochemicz- 
nych. 

: Po spotkaniu odbędzie się wie 

-czorek taneczny. 

-~ Na powyższe spotkanie redak 
cja „Gazety Pomorskiej" zapra- 
Sza, robotników i inteligencję pra 
cującą PZWME, Bydgoskiej Fa- 
bryki Sklejek, Tartaku nr 1, Sto- 
czni Pomocniczej, Fkstraktów 
Garbarskich, PKP Bydgoszcz — 
Wschód oraz mieszkańców dziel- 
nicy Bydgoszcz,- Wschód. 


"VIII sesja Powiatowej Rady 


Narodowej 


W Poniedziałek, dnia 29 bm. o go- 
dzinie 9 rozpocznie się VIII sesja Po- 
wiatowej Rady Narodowej w sali 
obrad przy ul. Słowackiego 7. 

y RSE 


Konferencja Zarządu Grodz- 
kiego LPŹ z udziałem preze- 
sów kół LPŹ 


W dniu 29 bm. o godz. 18, w sali 
posiedzeń Prez. MRN (w ratuszu), od- 
konferencja 
Zarządu Grodzkiego LPŻ z udziałem 
prezesów kół LPŻ. Ze względu -na 
ważność zagadnień, jakie będą poru- 
szańe na posiedzeniu (organizacja Ty- 
godnia LPŻ, powitanie wojska wraca- 
jącego z obozów letnich, obchód Dnia 
Wojska Polskiego) — obecność wszyst 
kich zainteresowanych obowiązkowa. 

——— 


„Bydgoskie targi jesienne* 
organizuie MHD 


(b) Miejski Handel Detaliczny, Ar- 
tykuły Przemysłowe w Bydgoszczy, 
w czasie od dnia 25 września do 15 
października br. w godzinach od 9 
do 19, urządza przy ul. Grodzkiej 14 
(stary teatr) „bydgoskie targi jesien- 
ne“, połączone z pokazem mody oraz 
występami zespołów artystycznych 
i świetlicowych. Na „targach“ szero- 
kie rzesze konsumentów: będą -mow 
gły zaopatrzyć się w różne artykuły 
przemysłowe. 

Otwarcie „targów“ nastąpiło wczo 
raj 25 września br. o godz. 17. 

———— 


: Koncert wokalny chórów 
bydgoskich 


(b) W dniu 28 bm. o godzinie 18 
w Pomorskim Domu Sztuki w Byd- 
goszczy odbędzie się wielki koncert 
wokalny chórów bydgoskich. W pro- 
gramie koncertu będą wykonane pie- 
śni ludowe i masowe, oraz artystycz 
ne, czołowych kompozytorów pol- 
skich i radzieckich. W koncercie bio 
rą udział chóry: Arion, Hasło, Dzwon, 
Echo leśne, Halka, Harmonia, Lut- 
nia, Leo, ZZNP oraz soliści Wacław 
Prabucki i Leon Tejkowski. Akom- 
paniament — Tadeusz Kurczewski. 


Dochód z koncertu przeznaczony 
jest na budowę Warszawy. 


Bilet wstępu 3 zł. do nabycia w- 


kasie Pom. Domu Sztuki w Byd- 
goszczy. 

Ya 
Bezpłatne filmy pod gołym 
niebem 

(B) W okresie najbliższych dni 


- Okręgowy Zarząd Kin w = Poi 


-czy wyświetlać będzie bezpłatnie 


różnych punktach miasta - najaktual 
niejsze dodatki filmowe (m. in. „Mło 
dzi na samoloty“; „Egzamin“ i in.) 

Dziś, o godzinie 19 pokaz na 
Szwederowie koło Łaźni Miejskiej, 
28 bm. — przy ul. Nakielskiej, na- 
rożnik ul. Dolina, 29 bm. — w ki- 
nie Bagatela i 30 bm. — na Osiedlu 
Leśnym. 


„GAZETA POMORSKĄ” 
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zależy od 


Poprawa sytuacji W dziedzinie oświetlenia 


odbiorców 


prądu elektrycznego - 


W okresie jesienno - zimowym, kiedy 
dzień staje się coraz krótszy i wzrasta 
zapotrzebowanie na prąd w mieszka- 
niach, w tym samym czasie, kiedy 
pracują jeszcze zakłady przemysło- 
we, elektrownie nasze nie mogą do 
starczyć dostatecznej ilości energii 
elektrycznej. Stąd konieczność o- 
kresowego wyłączania z sieci nie- 
których odbiorców. Często się zda- 
rza, że wyłączane są stale te same 
ulice czy dzielnice, (np. Szwedero- 
wo). 

Jest to konieczne gdyż nie można 
wyłączać dzielnic, w których znajdują 
się zakłady zbiorowego żywienia, szpi- 
tale, szkoły itp. 

Co należy zrobić, by uniknąć wy 
łączania? Przede wszystkim, zarzą- 
dzeniem Prez. WRN, wszystkie za- 
kłady, które pracują na dwie zmia- 
ny, muszą tak ustalić godziny pra- 
cy, by nie pracować w okresie 
„szczytu wieczornego* (od zmroku 
do godz. 21), by zmianę popołudnio- 
wą przerzucić na noc. Rozporządze 


nie to weszło w życie przed kilku 
dniami i niewątpliwie będzie skru- 
pulatnie przestrzegane. Duże zakła- 
dy pracy, w których obowiązuje 
tzw. „limit mocy* zastosowały sze- 
roką oszczędność prądu, co wpłynie 
również na polepszenie sytuacji. 

- Wszystko to jednak nie wystar- 
cza. I dlatego Prez. WRN. wydało 
dalsze zarządzenie, wzywające całe 
społeczeństwo bydgoskie do oszczęd 
nego gospodarowania prądem. Cho- 
dzi o to, by wszyscy mieszkańcy, 
wszystkie sklepy i lokale, ograniczy 
ły ljak najdalej oświetlenie. Chodzi 
o to, by w okresie od zmroku do 
godz. 21 żaden obywatel nie włą- 
czał żelazka, piecyka elektrycznego. 
grzejnika itp. Dla przykładu podaje- 
my, że włączenie 1 płytki elektrycz 
nej pozbawia światła 25 izb miesz- 
kalnych, oświetlonych żarówką 
40-watową. 

Jeśli zarządzenie to będą prze- 
strzegali wszyscy, sytuacja poprawi 


Dom Książki zorganizował antykwariał 


(b) W\ początku bieżącego tygodnia 
w księgarni wzorcowej przy Al. I Ma- 
je 5 otwarty został specjalny dział 
antykwaryczny. Celem antykwariatu 
będzie umożliwienie najszerszym rze- 
szom ludzi pracy sprzedaży i kupna 
książek używanych oraz tych wszyst- 
kich, których z -powodu wyczerpania 
nakładu, w księgarniach otrzymać nie 
można. 

Antykwariat przyjmować będzie do 
sprzedaży ra zasadach komisu książki 
antykwaryczne i używane oraz infor- 
mować biblioteki, zakłady pracy i zain- 
teresowane instytucje o posiadanych 
książkach, poszukiwanych przez nie 
lub nadających się dla nich specjalnie. 

Fachowa obiektywna ocena książek 
zaoferowanych do sprzedaży komisowej 
oraz fakt wprowadzenia do handlu «- 


Koło ZMP przy Zespole 
Młynów czeka na obiecaną 
pomoc 


(B) Koło ZMP przy Okręgowych 
Zakładach Młynarskich w Bydgosz= 
czy, podejmując w ramach „sztafety 
młodych wyborców“ liczne zobowią 
zamia, postanowiło m. in otoczyć 
opieką i udzielać jak najdalej idą- 
cej pomocy kołu ZMP przy Zespo- 
le Młynów w Bydgoszczy. 

Od dnia, w którym zobowiązanie 
to zostało podjęte, upłynęły już prze 
szło dwa. miesiące i jakoś żaden spo 
śród członków koła nie pomyślał o 
realizacj. tego zobowiązania. 

Koło ZMP przy Okręgowych Za- 
kładach Młynarskich winno o reali 
zacji podjętego zobowiązania pomyś 
leć — i to w jak najkrótszym cza- 
sie, a w przyszłości nie podejmować 
zobowiązań tylko po to, aby czymś 
się wykazać na papierze, 


Stefan Urbański 
korespondent 


RR, WKM 


Pod ostrym, kątem 


Pech z kuleczką 


(b) Trzy tygodnie temu oddałem 
mój długopis do naładowania w skle- 
pie ob. Lindy przy Al. 1 Maja w pobli- 
żu ul. Cieszkowskiego. 

W tych dniach zgłosiłem się po od- 
biór pióra. Chciałem na miejscu wy- 
próbować, czy dobrze pisze. 

Biorę je do ręki i usiłuję zrobić pa- 
rę kresek na papierze. A tu nic, tylko 
same kleksy. 

Ekspedientka patrzy na mnie z po- 
litowaniem. i 

— Proszę pani, to pióro nie pisze — 
mówię do niej. 


— No pewnie, że nie. lakże pisać, 


skcro nie ma na końcu kuleczki, 

Patrzę. Rzeczywiście nie ma. 
"—Ale kiedy oddałem pióro do zala- 
dowania, to kuleczka jeszcze byta. 

— Byta, ¿le teraz jej nie ma. 

— Dlaczego? gr, 

— lak to — dlaczego... Kuleczka 
mała jak lepek od szpilki — nie może 
się zgubić, czy co? 

Oczywiście — może: s 

Jeżeli się zgubiła, to poproszę panią 
o założenie nowej. 

— Niesiety, nie mamy w sklepie ta- 
kich kuleczek. Ę 

— No fo co będzie z moim piórem? 

= A czy ja wiem? Zresztą szkoda 
czasu. Płaci pan 12 zł. 

— Za co? j 

— Za naładowanie pióra. 

— Przecież ono nie pisze — wołam 
zrozpaczony. 

— Bo nie ma kuleczki — odpowia- 
da niecierpliwie ekspedientka. ` 

— Ja oddałem pióro z kuleczką, pro- 
szę więc o postaranie się o nową. 

— Co mnie obchodzi pana kuleczka. 
Ja ją zgubiłam, czy co? a 

W ten sposób rozmawialiśmy dość 
długo — nie dogadaliśmy się. 

Może uda się to kierownictwu skle- 
pu? 

, Zota 


społecznionego książek użytkowanych 
przyczyni się niewątpliwie do jeszcze 
pełniejszego upowszechnienia. książki 
oraz do zlikwidowania resztek speku- 
lacji, jaką spotkać jeszcze niekiedy 
można na tym odcinku handlu. 


Wspólny wieczór 
dziennikarzy z plastykami 


Dziś, o godzinie 19.30 w loka- 
lu Klubu Korespondentów „Gaze- 
ty Pomorskiej“ przy ul. Dwor- j 
cowej 12 Zarząd Okręgowy Sto- 
warzyszenia Dziennikarzy Pol- 
skich w Bydgoszczy, urządza spot 
kanie dziennikarzy z artystami - 
plastykami. 

Celem spotkania będzie wspól 
ne omówienie tegorocznej okręgo 
wej wystawy artystów - płasty- 
ków pomorskich, 


się do tego stopnia, że wyłączanie 
przestanie być potrzebne. 

A jak sprawa ta przedstawia się 
dotychczas? 
chodzą po mieszkaniach i lokalach. 
i sprawdzają, o ile społeczeństwo 


zastosowało się do rozporządzenia o | 


oszczędnym używaniu prądu elektry 
cznego. W wyniku. dotychczase- 
wych kontroli okazało się, że ogrom 
na większość ludności bydgoskiej ro 
zumie konieczność oszczędzania. 
Niemniej znalazły się i znajdują ta 
kie osoby i instytucje, które nierzad 
Ko przez niedbalstwo, nie włączyły 
się jeszcze do tej akcji. Należą do 
nich „Słowianka* przy Al. 1 Maja, 
gdzie kontrolerzy stwierdzili zbyt 
dużo palących się żarówek. Było to 
niedbalstwo, które zresztą kierow- 
nictwo lokalu zaraz naprawiło. Na- 
tomiast aspołeczną i złośliwą posta- 
wę wykazały kierownictwa „Centra- 


li Rybnej* i Starego Baru“, które |. 


mimd spisania protokółu, nie zasto- 
sowały się dotychczas dò wydanycii 
zarządzeń. 


* Wybitnie złośliwie zachował się 


wobec kontrolerów Jerzy Gucman, 


zamieszkały przy Al. 1 Maja 67, 
który nawymyślał kontrolerom, zwra 
cającym mu uwagę, że niepotrzeb- 
nie pali duży żyrandol i nocną lamp 
kę. Podobnie zachował się wobec 
kontrolerów Brunon Peck, zamiesz 
kały przy ul. Zamojskiego 11. 

Również Wincenty Gruba — wła 
ściciel zakładu krawieckiego przy ul. 
Poznańskiej 11, w karygodny sposób 
nie zastosował się do zarządzenia i 
używał w okresie szczytu wieczorne 
go żelazka elektrycznego. 

Poprawa sytuacji w dziedzinie o- 
świetlenia zależy tylko od odbior- 
ców. Gdyby każdy pamiętał o konie 
czności oszczędzania prądu i ściśle 
stosował się do zarządzenia, nie 
byłoby potrzeby wyłączania światła, 
każdy mógłby korzystać z prądu. 

Dla osób, niestosujących się do 
zarządzeń, przewidziane są wysokie 
kary pieniężne wraz z pozbawie- 
niem dopływu prądu na pewien 
okres czasu. 


"więk 77 


Komedia „Dożywocie“ Fredry grana w Państw. Teatrze Ziemi 
Pomorskiej cieszy się zasłużonym powodzeniem. Sztuka ta jest 
sukcesem aktorskim S. Wintera (zarazem reżysera) oraz K. Ja- 
roszyńskiego (w roli Twardosza). t 
"Rysownik „Gazety Pomorskiej“ R. Siennicki przedstawia naszym 
Czytelnikom odtwórców komedii fredrowskiej. U góry od lewej: 


K. Jaroszyński (Twardosz), L. Niemczyk 
Cichoracki (Orgon), S. Winter (Łatka). 


(Birbancki), poniżej W. 


Specjalni kontrolerzy |- 


(b) Grzybów jest w tym roku bar- 
dzo dużo. Fakt ten potwierdzają 
wszyscy amatorzy grzybobrania, któ 
rzy z lasów przynoszą do domu pełne 
koszyki i siatki świeżych grzybów. 
Potwierdza go również szczegół, że 
na rynku codziennie przekupki mają 
na sprzedaż całe stosy prawdziw- 
ków, rydzy, zielonek, maślaków. 

Zastanawia jednak fakt, że mimo 
nadzwyczajnego urodzaju, cena grzy 


Ze sportu 


Piłkarze i bokserzy CWKS przygo- 
towują się na specjalnym obozie w 
Warszawie do spotkań z ATK, jakie 
odbędą się w Pradze, zorganizowanych 
z okazji Święta Armii Czechosłowac- 
kiej. 

Wyjazd do Pragi przewidziany jest 
l października br. razem z powraca- 
jącą do kraju ekipą lekkoatletów ATK. 

Pod kierunkiem trenerów: Cendrow- 
skiego, Grądkowskiego i Cebulaka tre 
nuje na obozie 15 najlepszych bokse- 
rów CWKS, którzy przygotowują się 
jednocześnie do zbliżających się mi- 
strzostw I Ligi. Na obozie przebywa- 
ja: Kukier, Justka, Woźniak, Kruża, 
Soczewiński, Kuźmiński, Żurawski, 
Kupczyk, Musiał, Czapliński, Piórkow- 
> Grzelak, Glonka, Gościański i Nan 
zik. 


Bokserzy spotkają się w Pradze z 
zawodnikami ATK;4 października br. 
Na specjalnym obozie przebywa rów- 


Nr 231 (1297) =s 


OBYWATELU! 
Sprawdź, czy jesteś wpisany na listę 
wyborców w Twojej Obwodowej 
Komisji Wyborczej! 


Co na to Państwowa Inspekcja 
Handlowa ? a 


/ 


bów absolutnie nie ulega zmianie ł 
wynosi ciągle 8 do 12 zł. za kilo- 
gram. Dlaczego tak jest? 

Po prostu dla tego, że gdy miesz- 
kańcy okolicznych wsi przyniosą ra- 
no grzyby na rynek bydgoski, wy- 
kupują je skwapliwie za grosze roz- 
maite przekupki, aby sprzedać po `‘ 


8 lub 12 zł! Co na to Państwowa 


Inspekcja Handlowa? 


1 


Piłkarze i bokserzy CWKS 
, przed zawodami z ATK 


nież 15 piłkarzy: Stefaniszyn, Kłaczek, 
Sobkowiak, Bieniek, Korynt, Budziń- 
ski, Wieczorek, Janeczek, Szymbofski, 
Kokot, Sąsiadek, Breiter, Olejnik, Or- 
łowski i Glajcar. 

Piłkarze będą grali z ATK 6 paź- 
dziernika, a 'w tydzień później odbę- 
dzie się rewanżowy mecz w Warsza- 
wie z okazji święta Wojska Polskiego. 

$ KR R 


Unia (Pelplin) — OWKS 
(Bydgoszcz) 


W niedzielę rozegrane zostanie to- 
warzyskie spotkanie piłkarskie między 
Unią z Pelplina a OWKS (Bydgoszcz). 

Mecz odbędzie się na stadionie let- 
nim Gwardii. 

Początek o godz. 15. 

Dochód z imprezy organizatorzy 
przeznaczają na SFOS. 


Ważne dla członków kół sportowych 
ZS Włókniarz 


Zrzeszenie Sportowe Włókniarz za- | nastyka dziewcząt a od godz. 17.00 


wiadamiia członków wszystkich kół 
sportowych, że zajęcia na sali gimna- 
stycznej odbywać się będą wg nastę- 
pującej kolejności: 4 e 
Ponićdziałek: od godz. 16—17.30 — 
gimnastyka chłopców, od godz. 17.30 
do 18 — lekkoatletyka kobiet. 
Wtorek: od godz. 17.30 — 19.00 
— gimnastyka kobiet, od godz. 19.00 
do 20.30 — gimnastyka mężczyzn, a 
od godz. 20.30—21.30 — piłka nożna. 
Sroda: od godz 1600—17.00 — gim- 


Zebranie Koła Młodych 
Literatów 


(b) Zebranie Koła Młodych przy 
Związku Literatów Polskich, Oddział 
w Bydgoszczy, odbędzie się w sobo- 
tę, dnia 27 bm. o godz. 18 w sali Zw. 
Zaw, Prac. Sztuki i Kultury w Byd- 
goszczy, ul. Janka Krasickiego 14, 
I ptr. Goście mile widziani. 

——0— 
POGOTOWIE - 
LEKARZY DENTYSTÓW 

Dyżur pełni lekarz - dentysta Okta 
wian Nehrebecki, Bydgoszcz, Al. 1 
Mają 51, w sobotę w godzinach od 


do 18.00 — lekkoatletyka mężczyzn. 

Czwartek: od godz. 17.80—19.00 — 
gimnastyka kobiet a od godz. 19.00 = 
20.30. —, gimnastyka. mężczyzn. s/s 

Piątek — od godz. 17.00—18.30 — 
piłka nożna juniorów. 

Niedziela: od godz. 10.00—13.30 — 
gimnastyka wyczynowa. 

Treningi w siatkówce į koszykówce 
odbywać się będą na sali gimnastycz- 
nej przy ul Konarskiego = w ponie- 
działek od godz. 19.30—21.30 — siat- 
kówka i koszykówka żeńska, w Środę 
od godz. 19.30—21.30 — siatkówka ji 
koszykówka mężczyzn. 


Szkolne zawody 
lekkoatletyczne 


Zarząd Wojewódzki ZS Gwardia w 
Bydgoszczy w porozumieniu z kierow- 
nictwem szkół podopiecznych organizu 
je dziś o godz. 15 na stadionie letnim 
Gwardii międzyszkolne zawody lekko- 
atletyczne dziewcząt. 

Startować będą zawodniczki: TPD, 
Liceum  Gastronomicznego, Państw. 
Technikum Handlowego, Technikum 
Finansowego, Technikum Statystycz- 


15 do 17, w niedzielę w godzinach | nego. Dochód przeznacza się na Spo- 


od 10 do 12. 


łeczny Fundusz Odbudowy Stolicy. 


Co? - Gdzie? - Kiedy? 


POMORZANIN — „Wilheim 
Tel" (godz. 16, 18, 20). 


POLONIA — „Na kalkuckim 
bruku“ (godz. 17, 19.15), 


ORZEŁ —  „Ditta”* (godz. 
15,30 17,45 20). 

WOLNOŚĆ — „Warszawa |je* (godz. 14). 
(godz, 16, 18, 20). BAŁTYK 


GRYF — „Kariera w Pary- 
2u“ (godz. 17 t 19). 


BAŁTYK — „W dni pokoju" 
(gode 17, 19). 


MIR — „Zaklęta narzeczo- 
na“, (godz. 19). 

OGRODOWB BAGATELA — 
aleczynne, 

ROZMAITOŚCI ==  Jullan 
Marchlewski. W Berlinie złą- 
czyły się dłonie. 

Seanse od godz. 16 do 23. 


PORANKI 


POMORZANIN — „Tragiczny 


pościg (godz. 10), „Słońce 
wschodzi" (godz. 12). 


POLONIA — 
ORZEŁ — 


GRYF 


goda 


19.30). 


„Wesołe zawo- 

dy“ (godz, 11), 
„Dzieje jednej o- | dii. 

brączki'* (godz. 11). 

WOLNOŚĆ — 

sek“. (godz, 10), ‚Bajka o ry- 

baku i rybċe“ (godz, 12). 

— „Świat się Śmie- 


mnie“ (godz. 10 į 12). 


WYSTAWY 
Mauzeuw im L. Wyczółkow- 
skiego — otwarte codziennie 
od godz. 10 do 16, w Środę od 
godz. 12 do 198 w aledzielę od 
10 do 14 


POMORSE! DOM SZTUKI 


Qkręgowa wystawa . plasty: 
ków pomorskich, 


(| TBATR 
*" ZIBM) POMORSKIEJ 
Dziś — Dożywocie ` (godz. 


` CYRK NR $ 
Przedstawienia codziennie `o 
godz. 19.30, w niedzielę o go- 
dzinie 15.30 1 19.30. 


Cyrk znajduje się na boisku 
sportowym.za stadionem Gwar 
i 


„Konik Garbu NOCNY DYZUR 


) APTEK SPOŁECZNYCH 


Od; soboty, dnia 27 bm, 
godz. 22 do soboty, ania 4 paź 
dziernika godz, 8 rano dyżur 
nocny. dia rejonu Śródmieś- 
cie i Bielawy — pełnić będzie: 
Apteka Społeczna mr 101, ul, 
Armii Czerwonej 14 telefon 
16-51. Dla rejonu Wilczak, 
Okole, Czyżkówko oraz po- 
zostałych przedmieść, stały dy 
Żur nocny pełnić będzie: — 
Apteka Społeczna nr 12 ulica 
Grunwaldzka 37 telefon 34-31, 

Dyżur niedzielny, dnia 28 
bm. pełnić będzie Apieka Spo 
łeczna nr 15, Plac Bohaterów 
Stalingradu nr 1, telefon 19-31 
od godz. 10 do 17 oraz Apteka 
Społeczna nr 101, ul. Armii 
Czerwonej 14, telefon 16-51 od 
godziny 8 do 22 

Zaznacza „się, że dyżur noc- 
ny trwa od godz. 22 do 8 ras 
no. | 


„Czekaj na 


j| , Komvnikaty | 


BYDGOSKIE PRZEMYSŁOWE ZJEDNOCZE- 
CZENIE BUDOWLANE — Zarząd Budowlany w 
Bydgoszczy, Szubińska 3, zawiadamia wszystkich 
byłych pracowników, że nieodebrane we właści- 
wym czasie OBLIGACJE Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski odebrać należy w PKO Byd- 


goszcz, Al. 1 Maja 23. 


I Poszukiwania pracowników l) 


ŚLUSARZY ze znajomością silników spalino- 
wych, ŚLUSARZY ze znajomością sprzętu bu- 
samochodowego, 
2 UCZNI warsztatowych z dobrymi kwalifikacja- 
mi oraz GOŃCA do posyłek zatrudni Baza Sprze- 
towo-Transportowa Bydgoszcz, ul. gen. Stalina 
nr 49. Zgłoszenia osobiste lub pisemne. 


dowlanego, 1 ELEKTRYKA 


nia na miejscu. 


(1405kr Bydgoszcz, ul. Pomorska 


100 osób zatrudni przy 


podane będą na miejscu. 


(1409k 


25 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do prac 
w maszej Bazie lhu i konopi w Koronowie eraz 
1 REFERENTA p.-pożarowego zatrudni od zaraz. 
Bydgoskie Przedsiębiorstwo 
Włókienniczych i Skórzanych w Bydgoszczy, ul. 
Dworcowa 56. Warunki pracy i płacy do omówie- 


KRAWCOWE wykwalifikowane zatrudni Spół- 
dzielnia Pracy Wytwórnia Kołder i Poduszek 


nia Pracy Wytwórnia Kołder i Poduszek Byd- 
goszcz, ul. Pomorska 10. Warunki płacy i pracy 


5 MĘŻCZYZN w wieku od 25 lat do prac fi- 
zycznych zatrudni od zaraz Tuczarnia Drobiu w 
Grudziądzu — Tuszewie, ul. Waryńskiego 114. 


Skupu Surowców 


(1410k 


10. (1384k 


darciu pierza Spółdziel 


kozi (1388k 


(1397k 


ROBOTNIKÓW zatrudni od zaraz Spółdzielnia 
Pracy Tapicerów Bydgoszcz, Dworcowa 32. 


(1400k 


'BLACHARZY zatrudni natychmiast Bydgoskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane — Zarząd 
Budowlany Bydgoszcz, ul Szubińska 3. 
AC BRA RZE CY BRAD 


BEDNARZA, MŁYNARZA, 2 ROBOTNIKOW 
przyjmie Bydgoska Wytwórnia Octu i Musztar- 
dy Bydgoszcz, ul. Długa 2. 


Ogłoszenia drobne 
[rs] 


POTRZEBNA ` samodzie'na 
spodyni do dwóch osób i dzie- 
cka. Zgłoszenia: Bydgoszcz, ul. 
Asnyka 3, m. 2, w niedzielę w 
godz. od 9—14 i od 49—21 


(1404xr 


< (1403kr 


TRZYMIESIĘCZNE nowoczesne 
korespondencyjne kursy księge 
qowości, Łódź skrytka 163. 

j '1303k 


Czytajcie prasę partyjną 


go 


G3Stg 


